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Nie ma dotąd w całej masie sądów o roz­
wiązaniu rady państwa ani jednego głosu, który­
by nowej izbie, która m a być teraz wybraną 
wróżył lepszą przyszłość, niż miała daw na ;zba 
poselska. Nikt jej nie przepowiada ani powodze 
nia, ani długiego żywota, a są nawet tacy, któ­
rzy wątpią, czy zdoła ona dokonać ukonstytuo­
wania się. Dawna izba poselska zmarnowała 
swój żywot w skutek sporu językowego czesko- 
niemieckiego — wskutek saimolubstwa i bezwzglę­
dnej zawiści stronnictw, z których żadne nie 
chciało przeciwnikowi ani na włos ustąpić, nie 
dbając o to, iż ta walka w szystka kraje koronne 
na nieobliczalne straty naraża i podkopuje 
mocarstwowe stanowisko państwa. W  przyszłej 
izbie bęaz.e prawdopodobnie .°szcze gorzej, je­
szcze mniej w niej będzie ludzi wyższego umy­
słu, z szerokim pogląaem politycznym, a więcej 
. iasnogłowych radykałów, płytkich krzykaczy, 
którzy po za swoją partyą nie widzą świata i dla 
chwilowego powodzenia swojego stronnictwa, dla 
marnego poklasku swoich zwolenników gotowi 
są lekkiem sercem rzucać na nazard wszystko.

Z czeskich krajów donoszą, źe tam górą 
teraz najskrajniejsi szowiniści — tak  czescy, ja ­
ko też i niemieccy a umiarkowane, rozważniej- 
sze żywioły nie m ają żądnych widoków powo­
dzenia przy zbliżających się wyborach — tak, iż 
ludzie, którzy najbardziej byliby potrzebni do 
wprowadzenia parlamentu ne drogę pracy poży­
tecznej nie ebeą nawet występować ze swojemi 
kandydaturami. Dzienniki obliczają, iż stronnic 
twe prusofilów niemieckich dążących jaw nie do 
rozbicia Austryi na to. aby kraje czeski' jak 
najprędzej były wydane na łu p  Prusom, wzro­
śnie w przyszłej izbie do siły około 20 głosów; 
klub zaś młodoczeski i to tylko na rzecz socyali- 
stów, w miejsce rozważnych i umiarkowanych 
członków otrzyma jako przybytek cały zastęp 
szowinistów, dążących jawnie do rewolucyi, do 
nowej wojny husyckiej.

Z innych krajów także spodziewają się 
wejść do nowego parlam entu z wzmocnionemi 
gitami socyaliści, jako też rozmaita zbieranina 
radykalna. Moana sobie wyobrazić, jaka z tego 
zrobi się  muzyka w parlamencie, gdy to wszy 
stko zacznie na różne tony w rozmaitych języ 
kach kłócic się, wrzeszczeć i wyć!...

Cesarz wyrjaził się w czwartek w Jaśle w 
rozmowie z prezesem Koła polskiego, posłem Ja­
worskim, iż teraźniejsze rozwiązanie izby posel­
skiej jest ostatnią próbą konstytucyjną z parla­
mentem

Cóż to znaczy?
Łatwo to wytłómaczyć. Jeżeli bowiem mo­

narcha oświadcza, iż jest to ostatnia próba „k o n- 
s t y t u c y j n a “ z parlamentem, to logicznie przy­
puszczać należy, iż to co później ma nastąpić 
nie będzie już ściśle „konstytucyjnem“...

Czescy szowiniści przypuszczają, źe skoro 
parlament, oparty na grudniowej konstytucyi sta­
nie się niemożliwym, to nastąpi zamach stanu 
w kierunku federalistycznym. I dlatego też przed­
stawiają oni naiwnym tłumom wyborców dalszą 
obstrukcyę, jako jedyny środek, który ma dopro­
wadzić naród czeski do odzyskania zagrabionycn 
mu przez Niemców praw.

Niemieccy zaś radykaliści liczą na to, źe 
po zupełnem bankructwie parlam entu i parla­
mentaryzmu w teraźniejszej jego formie, nastanie 
absolutyzm biurokratyczny -  to znaczy, iż Au- 
strya stanie się znowu państwem, w którem 
rządy będzie sprawowała niemiecka biurokracya, 
a więc N i e m c yl I ministrowie nie będą wów­
czas grzecznie i słodziutko prosili opozycyi, 
ażeby raczyła zaprzestać albo przynajmniej z ła­
godziła łaskawie wyprawiane rządowi psikusy, 
tylko do opozycyi będzie się przemawiało za po­
średnictwem — siły zbrojnej! Galicyi da się na 
jakiś czas SonUersteliung, ażeby najpierw zrobić 
porządek ze znienawidzonymi przez Niemców 
Czechami — a potem przyjdzie kolej i na Sło­
wian południowych i na Galicyę.

Socyaliści cieszą się czeską obstrukcyą tak 
samo jak  niemieccy nacyonaliści. Spodziewają 
się bowiem, iż cesarz, znudzony i zniecierpliwio­
ny sporami językowemi, powie sobie, iż ma już 
dość kłótni narodowościowych i zaapeluje do „lu­
du" - tj. do obojętnego na sprawy narodowe pro- 
letaryatu. Będzie w tedy: Caesar et populus ro-
manus. Dr. Steinbach gotów każdej chwili napi­
sać ordynacyę wyborczą, w której piąta kurya 
pochłonie wszystkie inne kurye — i wszystkie 
stronnictwa narodowe zatopi beznarodowy pro- 
letaryat. Przez ten zaś proletaryat będzie rządzi­
ła znów — ■ biurokracya silnie scentralizowana i 
oczy wiśoie n i e m i e c k a .

Jeżeli przeto weźmiemy pod rozwagę wszy­
stkie możliwe ewentualności, jakie wyniknąć mo­
gą z więcej lub mniej szczęśliwego rezultatu 
wyborów teraźniejszych to zrozumiemy, jak nę­
dzną, jak  bezdennie niedorzeczną i lekkomyślną 
jest to polityką n ektórych stronnictw naszych 
którj* dążą do osłabienia lub do rozbicia repre- 
zentaeyi kraju naszego w przyszłej radzie pań­
stw a na okruchy partyjne.

Być może, źe izba, która ma być teraz wy­
braną kilku tygodni me przetrwa. Ale w tych 
kilku tygodniach potrzeba będzie wytężać wszyst­
kie siły — jak  podczas wezbranej powodzi, albo 
podczas gwałtownego pożaru, ażeby w Katastrofie 
nie narazić na nagłą zatra'ę dorobku naszego 
politycznego, zdobytego trudem i  pracą czterdzie­
sta lat ery konstytucyjnej!

I w takiej krytycznej chwili dmie się ta  i 
owa wielkość partyjna nawołując do rozbijania 
reprezentacyi naszego kraju — li. dlatego, iż w 
szeregu licznym i zwarłym jego niefortunna figu­
ra  mniej byłaby widoczną !

Za prawdę — kiedy jak  kiedy, to teraz 
szczególniej nie pora do przenoszenia na grunt 
wiedeński naszych domowych sporów partyjnych.

U kogo jes t choćby iskra rozsądku i uczciwości 
obywatelskiej, ten powinien t zrozumieć, źe sto­
imy teraz może p r z e d  o s t a t n i ą  p r ó b ą  
k o n s t y t u c y j n ą  z p a r l a m e n t e m . . . .

przez jenerała pruskiej po liM i antipoiskiej.
Gorl.wcy ze „Wszechniemieckiego ewiązku" 

a szczególnie ze znanego towarzystwa „Allge- 
meiner Deutscher Sprachverein“ wykryli, źe 
w niemi3ckiej kolonii w Afryce wschodniej, po 
łożonej na południe od angielskiej kolonii Zanzi­
baru jęzvk niemiecki zbyt po macoszemu jest 
traktowany. W ydali w styczniu rb. osobną bro­
szurę, w której między innemi zarzucili guber­
natorowi niemieckiej Afryki wschodniej, jenera­
łowi Liebertowi, jakoby nawet w jego domu 
służba, z krajowców złożona, ani słowa nie u- 
miała po niemiecku, jeden  z członków rzeczo­
nego niemieckiego towarzystwa językowego uznał 
za stosowne piśmiennie zawezwać gubernatora 
Lieberta do wytłómaczenia i otrzymał od niego 
odpowiedź ironiczną, a z drugiej strony bardzo 
charakterystyczną. Jenerał Liebert pow iada:

„Bardzo zasmująco brzmi zarzut, że w do­
mu niemieckiego gubernatora „ordynanse i służba 
z krajowców złożona" nie umieją po niemiecku, 
za to umieją po angielsku. Prawda, przyznaję się 
do zórodni, źe od mego poprzednika przejąłem 
pewnego „boy’a “, faktotum, które nieco mówiło 
po angielsku, przybyło ono tutaj razem z bar. 
Sodenem z Zanzibaru. Niedawno jednak musia­
łem je dla starości zwolnić ze służby i teraz ta 
„klątwa domu- jest usuniętą! Moja żona i ja 
rozmawiamy z naszymi „boy’am i“ (przepraszam, 
służbą) tylko w języku kisuaheli (język krajo­
wych murzynów)

„A teraz przejdźmy do innego pytania: Dla 
czego murzyni w niemieckiej Afryce wschodniej 
nie uczą się po niemiecku? Odpowiedź brzmi; 
1) dla tego, że przedewszystkiem wszyscy Niemcy 
muszą się uczyć kisuaheli, 2) ponieważ „ęzyk 
niemiecki jest dla murzyna, którego mowa jest 
pełną miękkich głosów i licznych samogłosek, 
niesłychanie trudnym M aszą od wszystkich urzę­
dników żądać, żeby się nauczyli języka  hra\ovoe- 
go (kisuaheli), ponieważ pragniemy krajowcami 
kierować i ich wychowywać. Doświadczenie zaś 
uczy, źe owe niestety zbyt często zachodzące 
nadużycia w obchodzeniu się z krajowcami po­
chodzą po największej części z nieznajomości 

Ijęzyka, obyczajów i  zwyczajóu ludu.
„Nowicyusz (niemiecki) uczy się tedy języka 

krajowców najłatwiej i naj; tędzej przez codzienne 
stykanie się z swoim „boy’em“, podczas gdy ktoś, 
kto ma służącego umiejącego po niemiecku, z wy­
gody rzadko się kiedy dobrze' nauczy kisueheli. 
Żądać na odwrót od niego, żeby swemu „bov’owi“ 
przyswoił język niemiecki, byłoby to zadanie, 
któremu w pocie czoła pracujący tutaj Niemiec 
nie dorósł".

Tak mówi gubernator Liebert o potrzebie 
i obow ązku tamtejszych u r z ę d n i k ó w  n i e ­
m i e c k i c h  nauczania się przedewszystkiem j ę- 
z y k a  k r a j o w e j  ludności. Te słowa jego za­
wierają także pośrednio najdosadniejszą krytykę 
postępowania rządu i władz niemieckich odnośnie 
do oochoclzenia się z językiem ojczystym ludno­
ści p o l s k i e j .  Są one prasie hakatycznej tak 
niewygodne, źe cały powyżej przytoczony ustęp 
odpowiedzi gubernato-a Lieberta ona po prostu 
przem ilcza!

B irdzo słusznie dodaje od siebie Neisser 
Ztg., która podała cały, niesfałszowany list gu­
bernatora niemieckiej Afryki svs chodniej: „ Pozwa­
lamy sobie strony zauważyć, źe „list jenerała 
Lieberta zawiera t a k i e  p o t ę p i e n i e  p r u s ­
k i e j  p o l i t y k i a n t i p o l s k i e j , j a k o s t r z e j  
s z e g o  n i g d y  j e s z c z e  n i e  b y ł o “.

Istotnie przez proste porównanie stosunków, 
panujących w niemieckiej Afryce wschodniej, 
z stosunkami w dzielnicach polskich przekonuje 
się każdy, o ile więcej Polacy są upośledzeni od 
dzik;ch murzynów.

Tam językiem wykładowym w szkołach jest, 
jak tego w ymaga prosty rozum chłopski i zdro­
wa pedagog ka, język ludu, jeżyk niemiecki przy­
swaja się dzieciom za pośrednictwem języka ich 
ojczystego — urzędnicy niemieccy obowiązani są 
przedewszystkiem nauczyć się języka krajowców, 
bo, jak  słusznie powiada gubernator Liebert, 
„mają nimi kierować i wychowywać" — tam 
przyznaje najwyższy urzędnik, że liczne naduży­
cia urzędników w obchodzeniu się z krajowcami 
pochodzą głównie z nieznajomości języka, oby­
czajów i zwyczajów ludności urzędników nie­
mieckich, tam uczy się pieśni niemieckich z pod­
kładem słów suahelijskich, a nawet względność 
dla języka ludność, krajowej dochodzi do tego, 
że misyonarzum angielskim nie wolno inaczej 
się znosić z ludnością jak w jej języku ojczy­
stym, co więcej, niemieckie władze obwodowe 
wolą korespondować z mmi w języku suaheli, 
aniżeli angielskim.

■Z bieżącej chwili.
Lwów 14 września.

Smarzą się, suszą się mózgi dyplomatów 
nad rosyjską notą z 25 sierpnia i urzędowym 
komunikatem z l bm. a to jak  gdyby sobie ga­
binet petersburski z nich zażartował. Wypisał on 
już oddawna nietykalność państwa chińskiego na 
swoim sztandarze i zmusił najłakomsze nawet 
mocarstwa, źe do tego hasła z całą ostentacyą 
przystąpiły; hasło to ponowił we wspomnianych 
dwóch świeżych enuncyacyach —a tymczasem ot 
tak sobie, jakby nic, już a n n e k t o w a ł  c z ę ś ć  
M a n d ż u r  y i. Wprawdzie tylko jedną lichą mie­
ścinę, ale zasadniczo znaczy to tyle jak  cała 
kraina.

Nawoje Wremia donosi z Błagowieszczeń- 
ska d. 7 bm. że na prawym (więc chińskim)

brzegu Amuru w miejscu, na którem stała spa­
lona obecnie miejscowość chińska Sachalin, od 
prawiono w obecności naczelnych władz cywil­
nych i wojskowych, tudzież tłumu ludu uroczy­
ste nabożeństwo dziękczynne, i na pamiątkę za­
jęcia tej miejscowości przez wojska rosyjsk:e, 
przezwano ią Ilińskij Port. Celebrujący ducho­
wny powiedział w swojem kazaniu :

„Otóż stanął krzyż na prawym brzegu Arnu- 
ru, który wczoraj był w posiadaniu Chińczyków. 
Murawiew Amurski przewidział, że prędzej czy 
później brzeg ten będzie nasz".

Jenerał Gribskij gratulował zwycięskim woj­
skom w podniosłej mowie — dodaje Nowoje W re­
mia. To już przecie najformalniejsza annekeya 
i to bez odnośnego traktatu. W spom niana nota 
rosyjska perswaduje zaangażowanym w Chinach 
mocarstwom, źe należy dążyć do tego tylko co 
możliwe. I jak widzimy, dla siebie uważa annek- 
syę możliwą pomimo „nietykalności państwa 
chińskiego" ale innym zasię od te g o !

Na s t a n o w i s k o  hr .  W a l d e r s e e g o ,  
gdy rzeczywiście obejmie naczelne dowództwo 
wojsk sprzymierzonych, pada bardzo ciekawe 
światło z Francyi. Przydzielony do sztaDU jego 
słynny podpułkownik francuski Marchand oświad­
czył na odjezdnem do Chin jednemu z redakto­
rów F igara , że został przydzielony do m i ę d z y ­
n a r o d o w e j  k o m i s y  i, w której Francyę jak 
i inne mocarstwa, czternastu oficerów reprezen­
tować będzie.

Komisya ta  nie jest jlnym sztabem W alder­
seego, tylko poprostu kołem współpracowników 
i współradców, nad którą W alderseemu tylko 
przewodniczenie, a nie komenda przysłużą.

Jlny sztab Walderseego — dodał Marchand 
— jest tylko dla niemieckiego oddziału wyprawy. 
Zadaniem komisyi jest, regulować stosunki m..i- 
tarne wojsk międzynarodowych, ale oraz zabie­
rać głos w d y p l o m a t y c z n e m  regulowaniu 
rzeczy. Koln. Ztg. oświadcza, źe wywód Mar­
chanda w te ' formie, jak  został podany, nie od­
powiada faktowi Post sięga dalej i zapewnia, 
że w Berlinie nic nie wiedzą o istnieniu takiej 
komisyi międzynarodowej.

Według Berliner Tageblaitu już w s z y s t -  
k i e  m o c a r s t w a  o d p o w i e d z i a ł y  na 
rosyjski projekt ustąpienia z Pekinu, gabinet ber­
liński zna treść tych odpowiedzi i jest rzeczą 
pewną, że skoro Rosy a wycofa swoje wojska z 
Pekinu, uczynią to samo Francya i Ameryka. 
W ojska te jednak pozostaną pod komendą hr 
Waldeseego, który już wkrótce przybędzie do 
Chin, i swoim charakterem i taktem snadno po­
trafi pokonać ewentualne trudności i starcia. 
Anglia, Niemcy, Włochy i Austrya dopiero po 
rozpoczęciu lub nawet po ukończeniu rokowań 
wycofają swoje wojska z Pekinu.

O o d p o w i e d z  n i e m i e c k i e j  donosi 
komunikat Allgemeine Ztg., że jest areyuprzejmą, 
chociaż obstaje przy pierwszem stanowisku N ie­
miec. Jakoż zapewne po przyjacielsku przyjętą 
zostanie w Petersburgu, i zawiedą się ci, któ-

Z A S Ł A WĄ
z angiefckiflgc

uADigał JM E. Francis.

(Giąg dalsiył

Na drugi dzień udały się obie do hali St. 
J a m e s  na koncert, gdzie zastały przed wejściem 
formalną blokadę z dorożek i rozmaitych po­
wozów.

— Zdaje się, że mnóstwo ludzi chce go u- 
słyszeć — powiedziała Irm a zamyślona. Pomyśl 
Marto, coby te było, gdyby mnie oczekiwało
kiedy takie przyjęcie?

M arta popatrzyła na nią z litością.
— Kiedvś, maleńka, będą i na ciebie ocze­

kiwali z utęsknieniem Jestem przekonaną, że 
Waldeneck nie grywał przed takim tłumem słu­
chaczów, mając lat ośmnaście.

Kiedy tu  byłam po raz ostatni odprowa­
dzał mnie sir John ; Chciałam przecie wiedzieć 
gdzie on teraz przebywa! Dawno juź nic o nim 
nie słyszałam.

Ponieważ wchodziły właśnie do koncertowej 
sali, nie potrzebowała M arta odpowiadać, a 
chwilkę później zajęła się Irm a czem innem.

Sala była nabita! oczekiwanie zdawało się 
przeważać w tłumie, bo było prawie cicho, do­
póki wielki artysta nie ukazał się; wtedy przy­
witano go prawdziwą burzą oklasków. Irm a 
aiedziała wyprostowana i wyglądała wzruszona 
em przyjęciem.

— Czy podoba ci się jego postać? — za­
pytała z uśmiechem M arta, Irm a jednak położy­
ła ostrzegające palec na usta.

— Cicho zaczyna ! J |
Waldeneck jednak, stał jeszcze chwilę i 

kłaniał się w około. Był to słuszny wysmukły 
mężczyzna, obracający zię z pewnym rodzajem 
powolnej dynstynkcyi. Marta zauważyła, że por­
tret nie uchybił mu wcale, owszem, ujął urok, 
bladej ale świeżej cery twarzy, kontrastującej 
z ciemnemi oczyma i brwiami, którą okalał sre- 
brno-biały, miękki jak  jednak włos, dziwnie od­
bijający od całej muskularnej postaci i młodego 
oblicza. Cały jego wygląd był niezwykle malow­
niczy, wpływający na samym wstępie na otocze­
nie. W następnej chwili przerwały pierwsze tony 
grobową ciszę wśród publiczności zasłuchanej, 
tłumiącej oddech.

Marta słuchała z takiem uniesieniem, źe 
zapomniała nawet o Irmie, patrzyła i słuchała, 
dopóki artysta nie odjął tych przedziwnych rąk 
z klawiszów. W tedy popatrzyła na siostrę.

— Irmo — szepnęła — czy słyszałaś kie­
dy coś podobnego? Czy mogłaś Drzypuszczać, że 
fortepian ma takie to n y ! Och, io wielki człowiek 
to mistrz I

Irm a pondniosła rękę.
— Nie mów do mnie -  powiedziała go­

rączkowo To przeszkadza. Och ci głupi ludzie! 
— czemu nie zaprzestaną tych aplauzów, on nie 
może g ra ć !

Potem nie przemówiła słówka przez dwie 
godziny. Zdawała się jedynie przebudzać, kiedy 
wołano da capo, a wtedy i ona klaskała jak 
nieprzytomna. Artysta zżył się widocznie z publi­
cznością, bo tak gorącego uznania i entuzyasty- 
cznego przyjęcia nie doznał źoden nny od nie-

( amiętnych czasów w Londynie. Uniesienie pu­
bliczności udzieliło się wreszcie i jemu bo pow 
tarzał piękniejsze arye aż do zmęczenia. A kiedy 
dz:ękował za gorąca ostatnią owacyą, która d o ­
tyczyła jego ostatniej kreacyi, wspaniałego no- 
klurna wła=nej kompozycyi, wtedy na rozkaz 
im pressaria, wyniesiono fortepian, żeby ten nie­
nasycony tłum nie wyczerpał do reszty sił swe­
go bożyszcza On stał uśmiechnięty, kłaniając się 
a wledy cała publiczność runęła na niego, tło­
cząc się do uściśnienia jego rę k i; piękne panie 
z rozpalonemi twarzyczkami, z oczyma, z któ 
rych nie obeschły łzy, przyszły takźi niosąc mu 
słowa gorącej podzięki i podziwu.

Marta nie spodziewała się, ;’eby w zimnej 
Anglii /.dotał kto wywołać podobny zapał. Popa­
trzyła na Irinę i zobaczyła z nagłem przeraże­
niem, Jak była b ladą; wyglądała jak omdle­
wająca.

— Chodź, kochanie — chodź Nie powin­
nam była ciebie przeprowadzać; to za wiele dla 
ciebie! Moja biedna maleńka, powinnam się była 
domyśleć, że widok tryumfu lego artysty może 
cię boleśnie dotknąć.

— Och nie — przerwała Irm a. - Nie, to 
me to; mylisz się. Nie, nie zabieraj mnie do­
póki on nie odejdzie.

Poszedł wreszcie, a i publiczność poczęła 
się rozchodzić. M arta uprowadziła Irmę drżącą 
tak mocno, że namyślała się, czyby nie wziąć 
dorożki, zamJast czeka«, jak  zwykle na omnibus.

Po wy ściu na ulicę zwróciła się nagle Irma 
do siostry:

— Ach Marto, moja M arto! — zawołała— 
ach nieszczęście! Czy nie widzisz, co się stało ? 
Spotkałam się z mojem przeznaczeniem! Kocham 
Waldeneka, a on nie będzie mnie nigdy kochał!

XV.

Z wielu trosk, jakie na Martę spadały, była 
ta może najcięższą. Próbowała z początku wziąć 
całą rzecz za kaprys, chwilowe uniesienie, bez 
ważniejszego znaczenia; Irma jednak była tak 
poważną, przekonaną o głębi i nanrętności swe­
go uczucia dla W aldenecka, że Marta w końcu 
d- ła za wygranę swojej roztropności i nie wie­
działa co począć.

Mówiłam ci zawsze tłumaczyła Irma, 
patrząc: na siostrę z rozpaczą — że nigdy nie 
mogłabym kochac kogoś, kogo nie uznałabym 
sama za swego mistrza, kogoś, któryby nie był 
wyższym odemnie. A tego, kiedy zobaczyłam, 
uczułam w nim potęgę geniuszu; a gdy go usły­
szałam grającego — a c h ! Marto, Marto, co ja  
mam począć ? Czuję, że to jedyny, jedyny na 
świecie człowiek, którego mogę, którego muszę 
kochać, a ty wiesz jak beznadziejną jest ta mi­
łość. Nie poznam się z nim nigdy ; dawniej mo­
głam przynajmniej marząc o własnej sławie, 
przypuszczać, źe i on o mnie słyszy, że pozna 
moją potęgę -  i kiedyś staniemy razem, jako 
równorzędni. A czemże ja  jestem ? Biedną, zapo­
znaną dziewczyną, rozczarowaną tak strasznie — 
która będzie żyła i umrze nikomu nieznana.

Marta próbowała najpierw lekkim śmiechem 
przekonać siostrę, że to chwilowy, przemijający 
kaprys jej w yobraźni; później perswadowała po­
ważnie :

— Irmo, czy ty nie posiadasz godności 
kobiecej ? Nie powinnaś sama sobie pozwalać na 
podobne myśli o człowieku, zaledwie raz wi- 
dzianem, z którym nigdy nie mówiłaś. Czy mo­
żesz wiedzieć, jakim on jest w rzeczyw.stości ? 
On może być bardzo złym, wielu artystów pro­

wadzi lekkie życie. Może on nie zasługuje nawet 
na twoje wspomnienie.

-  Ba, pleciesz’! Nie zasługuje! — powtó­
rzyła Irm a z gniewem. Czy ty masz oczy, Mar­
t o ! — a potem dodała niekonsekwentnie: — 
Zły czy dobry, on jest mi przeznaczony! K o­
cham go i nigdy nie pokocham innego.

■ — Cicho, dziecko — cicho! Nie mogę tego 
słuchać. Co ci się -stało tobie, mającej zwykle 
wybredne, delikatne pojęcie o uczuciach? Nie 
mogę pojąć, jak  może kobieta kochać, jeśli nie 
jest wpierw kochaną, albo przynajmniej — po­
prawiła się prędko, oblana gorącym rumieńcem, 

jak może panienka, której się to nieszczęście 
przydarzyło, mówić o fem spokojnie i przyzna­
wać to nawet przed sobą samą.

— Ty jesteś sobą, a ja  jestem sobą — po­
wiedziała Irm a rozgniewana. — Nie będę więcej 
mówiła z tobą o tym przedmiocie, jeśli ci jest 
tak niemiłym będę się gryzła sama To było o- 
krutnem z twojej strony, wymawianie mi braku 
godności kobiecej, ja  nie mogę zmienić mojej 
natury. Słonecznik zw raca się zawsze do słońca. 
On jest mojem słońcem, za którem pójdą moje 
myśli i serce gdziekolwiek będzie przebywał.

Marta załamała ręce: -  Irmo, Irmo, wiesz 
przecie, że zasługuję na całe twoje zaufanie; a'e 
osądź sam a, czy to jest możliwem? Popróbuj 
zwalczyć myśli o nim! Bo mogłabyś nareszcie 
usłyszeć, źe Waldeneck je s t źtnatym .

Nie jest żonatym — zawołała dziko
Irma.

(C. d. n.)

Materye wełnianne, Flanc Je i Barchany osTaSan̂ fpŚfea -MIKOŁAJ LUDWIG.
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rzyby radzi korzystali z niesnaski między Kosyą 
a Niemcami. Niemcy muszą żądać abspiacyi, 
zwłaszcza, że poseł ich został zamordowany, 
i rękojmi na przyszłość — wszelako za granicą 
nikt urzędowo nie podejrzywa Niemiec, iżby nad­
użyły przyznanego sobie prawa.

Organ Salisbury‘ego Standard  dowiaduje się, 
że a n g i e l s k a  odp o w i e d ź zupełnie jasno jest 
odmowną i staw ia bardzo daleko idące warunki 
ewakuacyi. Żadne inne mocarstwo nie odpowie­
działo tak wyraźnie, jak  Anglia. W ten sposób 
sytuacya przedstawia się tak, że tylko k o m  p ro  
m i s wyprowadzić może z ambarasu, tem bar­
dziej, że Rosya widzi już, że zupełna ewakaucya 
jest niemożliwą. Kompromis polegać ma na tem. 
aby Anglia, Niemcy, Rosya i Japonia pozosta­
wiły po IOJ'00 wojska w prowincyi Peczili, Ame­
ryka i Francya zredukowałyby swoje kontyn­
genty na 5.000, a Austro- Węgry i Włochy o ile 
mogą. W Pekinie pozostaćby miała załoga, a tylko 
na wypadek, gdyby rokowania bardzo korzystnie 
poszły, Pekin zostałby ewakuowany.

Tim es ogłasza telegram z Pekinu, który 
czyni wyrzuty rządowi atigielskiemu i innym 
rządom europejskim, iż dopuściły do tego, ażeby 
Rosya zajęła tak dominujące stanowisko w Chi­
nach i w Pekinie. - VY Pekinie widać obecnie 
prawie tylko rosyjskie wojska, które już obecnie 
są już o wiele liczniejsze, niż wojska japońskie 
i angielskie razem Codzień przybywają nowe 
transporty wojska rosyjskiego, tak, iż wkrótce 
Rosya może mieć w Pekinie więcej wojska, niż 
wszystkie inne m ocarstwa razem. Pochód wojsk 
połączonych przez Pek n był pochodem tryum fal­
nym wojska rosyjskiego, które szło na czele11 
Od siebie zw raca Tim -s uwagę Anglii, aby jesz­
cze póki czas, starała się złamać przewagę Ro- 
syi w Azyi wschodniej...

Poseł chiński w Waszyngtonie doniósł u- 
rzędowo, że c e s a r z  c h i ń s k i  nadał L i h u n g- 
c z a n o w i  nadzwyczajne pełnomocnictwa do zu­
pełnego usunięcia teraźniejszych zamieszek w 
Chinach i dotyczący edykt opiewa: „Nm.ejszem
nadaje się Lihungczangowi, pełnomocnemu posło­
wi, zupełną władzę dyskrecyonalną. Ma on su ­
mienie rozbierać wszelkie wymagające uwagi 
pytania. My nie możemy stąd kontrolować jego 
czynności*.

Z drugiej strony donoszą, że k s i ą ż ę  
C z i n g  ukazał Hartowi, naczelnemu dyrektowi 
ceł chińskich, upoważnienie do zawiązania ukła­
dów, takie samo, jakie w r. 1860 otrzymał był 
książę Kung do zawarcia pokoju z Anglią i 
Francyą. Sir Hart, jako urzędnik chiński, nie 
mógł księciu nic na to odpowiedzieć.

Istnieją tedy dwa pełnomocnictwa zupełne, 
gdy może być tylko jedno. Treść pełnomocnictwa, 
jakie otrzymał Lihungczang, nie może być wy 
starczającą i w Waszyngtonie wiadomość tę 
przyjęto ozięble. Oświadczono, że pełnomocnictwo 
to może być uznanem, spodziewano się jednak, 
że oraz dane będą zupełne rękojmie do życia i 
mienia Amerykanów w Chinach. Tego zaś wy­
magać będą inne także mocarstwa

Z Lourenzo Marąuezu nadchodzą wiadomo­
ści, zapowiadające, jakoby się walka B o e r ó w  
już skończyła, uciekł na terytoryum portugalskie 
Krflger, uciekł i Steyn. Tymczasem Daily News 
donosi, że Kruger wrócił z Komatipoort (na le- 
rytoryum portugalskiem) do Nedspruit (w Tran - 
vaalu), że Steyn zamierza powrócić do Oranii a 
Botha połączyć się Dewetteiu. Rzecz szczególna, 
że telegramy angielskie nic nie donoszą o słyn­
nym jenerale boersaim 01ivierze.

M i s y a  b o e r s k a  wróciła do Haagi. 
Oświadcza ona wyraźnie, że jej posłannictwo po­
lityczne w Europie wcale jeszcze nie skończyło 
się. Telegramy haagskie zapewniają, że nietylko 
członkowie misyi, ale wszyscy Holendrzy, którzy 
ostatniemi dniami wrócili z Afryki południowej 
na wskróś są przekonani, iż łykowaty opór Boe­
rów ostatecznie dojdzie do celu. Nawet zupełne 
pokonanie Boerów, na które się jednak wcale 
jeszcze nie zanosi, byłoby tylko chwilowem jak 
w r. 1877. Anglia bowiem nie ma na tyle woj­
ska, aby całą Afrykę południową trwale podbiła. 
Jak  fatalnem jest położenie Anglików, dowodzi 
ten fakt, że chwyta się haniebnych środków, po­
niżając swoich oficerów do roli szpiclów, którzy 
sztuczne organizują spiski, aby spokojnych zgu­
bić ludzi.

Przyjęcie u eesarza.
Jasło 13 września.

Uzupełniając poprzednie doniesienia zazna­
czyć muszę, że na przyjęciu u cesarza doznali 
wszyscy niesłychanie serdecznego usposobienia 
monarchy dla obecnych i całego kraju. Tajnym 
radcom i znajomym bliżej osobom cesarz poda­
wał rękę. Z ożywieniem rozmawiał monarcha z 
prezesem Koła p. Jaworskim, Wojciechem hr. 
Dzieduszyckim i dr. Włodzimierzem Kozłowskim 
o stosunkach parlam entarnych. Słowa, wypowie­
dziane do p. Jaworskiego, iż „rozwiązanie rady 
państw a było o s t a t n i m  środkiem konstytucyj­
nym, którego rząd się chwyta'* powinny w eza- 
sie niedalekiej akcyi wyborczej brzmieć ustawi­
cznie w uszach wyborców. Nie mniej godnem 
jest uwagi, iż mówiąc z posłami, cesarz kilka­
krotnie wyraził się z uznaniem o polityce Koła 
polskiego we Wiedniu i wyraził nadzieję, że po 
lityka Koła i nadal racyonalnie rozwijać się bę­
dzie. Również w głównej przemowie wyraził 
monarcha uznanie dla Koła polskiego, m ów iąc: 
„Z radością przebywam znowu, choć przez krótki 
czas w tym kraju, foórego reprezentanci zawsze 
mając na oku dobro monarchii, z gotowością i

rozumną przezornością liczyli się z  potrzebami 
państwa i kra ju .“

Dłużej cesarz rozn awiał także ze Stanisła­
wem hr. Stadnickim o manewrach, z ks. Sangu- 
szką, z Jędrzej, hr. Potockim, z ks. Czartoryskim, 
p. Chołoniewskim Szeliskim i Adamem Fedoro­
wiczem.

Do dr. Małachowskiego w rozmowie o roz­
woju szkoły kadeckiej we Lwowie, rzekł cesarz: 
Cieszę się, że frekweneya w tej szkole się wzmaga, 
potrzeba bowiem oficerów Polaków.

Między reprezentantami szlachty, którzy ja ­
wili się przeważnie w strojach narodowych, był 
także 86-letni hr. Romer z Biezdziadki, który 
wszedł do sali, wsparty na ramieniu syna.

Ze sfer obywatelskich byli między innymi 
01ivier hr. Resseguier de Miremont, Henryk hr. 
Starzeński, Paweł ks Sapieha, Jędrzej hr. Po­
tocki, Bolesław Rozwadowski, Jan hr. Kozie- 
brodzki, Juliusz hr. Korytowski, Tadeusz Wiktor, 
Stanisław hr. Wiśniewski, Artur Zaremba Cie­
lecki, Emil hr. Baworowski, Mieczysław hr. Du­
nin Borkowski, S. Bogdanowicz, H. Wielowiejski, 
Kazimierz Laskowski, Ludwik hr. Koziebrodzki, 
Tadeusz Starzyński, Jan Gorayski, A rtur hr. 
Russocki, Adam Fedorowicz, Stefan Jan hr. Ro­
mer, Jędrzej ks. Lubomirski, Witold ks. Czarto­
ryski, Tadeusz hr. Dzieduszycki, Jan hr. Stadni­
cki, Tgnacy hr. Krasick;, Stanisław hr. Stadnicki, 
Zdzisław hr. Tarnowski, Jan hr. Potocki, Juliusz 
hr. Bielski, Maryan hr. Łoś, Władysław hr. Gra­
bowski, Roman hr. Michałowski, Jerzy hr. My- 
cielski, Witołd hr. Łoś, Stanisław hr. Romer, Ka­
zimierz hr. Szep ycki, Władysław hr. Bobrowski, 
Jan hr. Tarnowski, Aleksander hr. Starzeński, 
Adolf bar. Brunicki, August Gorayski, Włodzi­
mierz Kozłowski, Władysław Wraiński, Józef We 
reszczyński, Tadeusz Piłat Mieczysław Urbański, 
Józef Męciriski. Zdzisław Skrzyński, Stanisław 
Jędrzejowicz, Józef Michałowski, Dr. Fryderyk 
Zoll senior, Dr. Władysław Abraham, ks. Karol 
Fischer, Aleksander Barwiński, Bolesław Żarde- 
cki, Dr. Damian Sawczak, Michał Garapich, Wła­
dysław Łoziński, Stanisław Starowieyski, August 
Stojowski, Stanisław Zborowski, Józef Brykczyń- 
ski, Ignacy Stawiarski. Dr. Gustaw Romer, Ed­
ward Miłkowski, Stanisław Dydyński, Władysław 
W ojnarowski, Stanisław Wasilewski, Roman Ja­
błonowski, Henryk Szeliski, Kazimierz Wiktor, 
Włodzimierz Truskolaski, Kazimierz Szczaniecki, 
Władysław W iktor, Józef Olszewski, Kazimierz 
Lebowski, Kazimierz Wolski, Jan Trzecieski, A- 
dam hr. Gołuehowski, posłowie dr. Jugendfein i 
Jaworski.

Z obrazem deputacyi, nadzwyczaj barwnym 
i okazałym, pełnym uroczystej powagi i malo­
wniczego uroku, łączył się dobrze uroczysty cha­
rakter etykiety, zachowywanej przy przyjęciach na 
dworze. Gdy ustawioną j uż deputacyę wprowadzono 
na I. piętro, w westibulu apartam entu cesarskiego 
przyjmował ją  szambelan służbow y: poważny
i pełen elegancyi mężczyzna w sile wieku w 
stroju pałacowym : w ręku biała z kości sło­
niowej laseczka, zakończona gałką złotą ze 
złotym opadającym kutasem ; frak ciemno hor- 
deaux koloru, szamerowany bogato złotem ; 
dolne ubrame po kolana, z białego jedw abiu ; 
pończochy również z białego alłasu, poniżej ko­
lan złocistemi spięte podw iązkam i; nogi w płyt­
kich czarnych lakierowanych bucikach ze złotą 
klamrą. U wejścia do sali stali wyprostowani 
bez ruchu dwaj leibgwardziści w białych łosio­
wych pantalonach, ciemnych kabatach, w heł­
mach o wielkim czarnym pióropuszu na głowie 
z dohytemi szablami.

W czasie przedstawiania się władz, rozma­
wiał cesarz dłużej ze starostą Michałowskim i 
wyraził mu ponownie uznanie za wyborny stan 
dróg w całym powiecie, co jest bardzo korzy­
stne dla manewrów. Mówiąc z prezydentem O- 
gniewskim zaznaczył cesarz, że budynek sądowy 
podobał mu się bardzo. Dyrektora kolei państwo­
wej Horoszkiewicza pytał cesarz czy ukończone 
są przygotowania do transportu wojsk z mane­
wrów, na co otrzymał odpowiedź, że w przecią­
gu 48 godzin wojsko będzie rozwiezione, przy- 
czem wyjaśnił dyr. Horoszkiewicz bliżej organi- 
zacyę przewozu i podniósł, że wszystko będzie 
dokonane taborem i personalem kolei państw o­
wych.

Fo skończonem przyjęciu u cesarza, m ar­
szałek hr. Badeni, oraz wielu posłów i przedsta­
wicieli obywatelstwa udało się do mieszkenia na­
miestnika hr. Pinińskiego i złożyli mu wizyty. 
Zaraz po południu rozjechali się prawie wszyscy 
uczestnicy deputacyi.

Obowiązki komisarzy cywilnych przy armii 
zachodniej pełnią radca Dunajewski i starosta 
Fedorowicz, przy armii wschodniej starostowie 
Pogłodowski i Pietruski.

(T«l. .G a i. War.-.

Jasło 14 września.
Niemal wszyscy, którzy tu przybyli na wczo­

rajsze przyjęcie, odjechali zaraz wczoraj. Popo­
łudniowym pociągiem odjechali w szczególności 
książęta Kościoła, m arszałek krajow y Stanisław 
hr. Badeni, Filip Zaleski, Apolinary Jaworski, S. 
hr. Siemieński-Lewicki, Dawid Abrahamowicz itd.

(Tel. .G ai, Nar.)

Jasło 14 września.
Dzień wczorajszy, jak wiadomo, był dla 

wojsk manewrujących dniem odpoczynku — dzi­
siaj natomiast mają one ważne zadanie do speł­
nienia. Ażeby ruchy dzisiejsze wojsk należycie

zrozumieć, trzeba uprzytomnić sobie sytuacyę, 
jaka wytworzyła się we wtorek tj. w ostatnim 
dniu manewrów. Pogląd wojskowy na nią przed­
stawia się w sposób następujący:

W  wykonaniu dyspozycyi, wydanych przez 
komendantów obu armii wieczór w d. 11 b. m. 
przyszło we wtorek przed południem do powa­
żnego starcia między korpusem XI a VI w oko­
licy od Iwonicza po Miejsce Piastowe, oraz do 
mniejszych utarczek kawaleryi w pobliżu linii 
Borek-Dobieszyn.

Dywizya kawaleryi Brudermanna (z armii 
zachodniej), czyniąc zadość otrzymanemu pole­
ceniu o godz. pół do siódmej rano zajęła, usta­
wiwszy obie brygady obok siebie, wyczekującą 
postawę pomiędzy Dobieszynem a linią kolei że­
laznej z K rosna do Jasła, aby zapobiedz ewen­
tualnemu posuwaniu się nieprzyjaciela w tym 
kierunku. Natomiast dywizya Auersperga (z a r­
mii wschodniej) posunęła się z brygadą Baum- 
gartena w kierunku na Jasło, jeden pułk (13 p, 
dragonów) wysłała na Jedlicze ku Dębowcowi, 
a jeden (p. ułanów nr. 6) przez Zręcin na Żmi­
gród.

Do godziny wpół do 10 komendant dywi- 
zyi zachodniej (Brudermann) stwierdził, że nie­
przyjacielska jazda rozwinęła się w następujący 
sposób: jeden pułk wysłała przez Zręcin do 
Chorkówki, drugi zaś (13 pułk drag.) z Krosna 
do Jedlicza Otóż gen. Brudermann przeciw tej 
ostatniej kolumnie (tj. przeciw 13 p. drag.) wy­
sunął swą artyleryę na wzgórze, oznaczone na 
kartach znakiem 291, a leżące na południe od 
Polanki i kazał jej otworżyć og ień ; o godzinie 
10 zaś wydał brygadzie Longard (9 szwadronów) 
rozkaz zaatakowania nieprzyjaciela, o którym 
doniosty mu tymczasem wysłane na wywiady 
oddziały, że liczy pięć szwadronów. Nieprzyja­
ciel przyjął atak, otoczony jednak przez przema- 
gające siły, wskutek orzeczenia sędziów rozjem­
czych, musiał na dwie godziny usunąć się 
z boju.

Brygada Longarda zajęła wówczas uchyla­
jąc się przed ogniem nieprzyjacielskim, zakryte 
pozycye na południe od Dobieszyna.

Natomiast brygada Baum gartena z dywizyi 
wschodniej, zbadawszy siły nieprzyjacielskie na 
zachód od Krosna i przekonawszy się, że są one 
bardzo znaczne, zwróciła się w kierunku północ­
nym na Bratkówkę, Pogorzałki do Chrząstówki, 
gdzie za pomocą ognia artyleryi swej, maszeru­
jącą na Krosno 12 dywizyę piechoty, zmusiła do 
chwilowego zatrzym ania swych ruchów ; nastę­
pnie cofnęła się za Wisłok.

Tymczasem natarły na siebie także korpu­
sy, maszerujące na południowych skrzydłach obu 
armij.

Komendant XI korpusu gen. broni Fiedler, 
który zdał sobie sprawę z tego, że na południe 
od Unii Równe-Wietrzno, w kierunku Dukli, znaj­
dują się znaczne siły nieprzyjacielskie, postanowił 
ustawić korpus swój w pogotowiu na Unii Iwo- 
nicz-Miejsce Piastowe i w tej pozycyi na razie 
oczekiwać korpusu X, który otrzymał był dyrek­
tywę maszerować na Suchodół.

Stosownie <io tego miała 30 dywizya pie­
choty rozwinąć się tuż na wschód od Iwonicza, 
a artylerya jej wzmocniona pułkiem artyleryi 
korpuśnej (64 dział) zająć linię bojową na tam ­
tejszych w zgórzach: dwa bataliony tej dywizyi
otrzymały polecenie zająć pasmo wzgórz na za­
chód od Iwonicza, a 5 batalionów miały posu­
wać się tak, aby były każdej chwili do dyspozy­
cyi komendanta korpusu.

Z dywizyi 11 rozwinęła się 22 brygada pie­
choty koło Miejsca Piastowego — 21 brygada 
piechoty zaś jako rezerwa korpusu na razie zo­
stała ustawiona aż na wschód od Targowisk. 
18 brygada kawaleryi posunęła się z Rymanowa 
do Miejsca Piastowego

Komenda natom iast korpusu VI (armia za­
chodnia), na podstawie odebranych w dalszym 
ciągu informacyj o sytuacyi nieprzyjaciela oraz 
ze względu na wskazówki, otrzymane z komen­
dy armii, powzięła zam iar połączyć główną siłę 
korpusu (2 dywizye) na linii Równe Wietrzno, a 
następnie wyruszyć na Unię Iwonicz-Miejsce pia- 
stowe. Stosownie do tego 15 dywizya otrzymała 
polecenie posuwania się naprzód na wschód od 
Rówuego i zaatakowania wzgórz, gdyby były ob­
sadzone przez nieprzyjaciela; 27 dywizya przy­
łączyła się do tych ruchów wraz z 54 brygadą, 
posuwając się po obu stronach drogi, prowadzą­
cej lam z W ietrzna, — podczas gdy 53 brygada 
tej dywizyi szła za niemi jako  rezerw a korpusu. 
Tak ugrupowany VI korpus, wspomagany przez 
ogień dwóch na wzgórzach na wschód od wsi 
Rogów rozwiniętych pułków arty le ry i: dywizyjnego 
nr 27 i korpuśnego nr. 11, dostał się około go­
dziny ‘/g il  przed południem na linię Iwonicz- 
Miejsce Piastowe: gdzie jednak napotkał na s ta ­
nowczy opór ze strony, jak  wiadomo, rozwinię­
tego już tam XI korpusu. Imponująca, utworzona 
z pięciu pułków artyleryi linia bojowa armii 
wschodniej, na dobrze wybranem stanowisku na 
wzgórzach na wschód od Unii Iwonicz-Miejsce 
Piastowe, wzmogła siłę odporną XI korpusu i 
spowodowała zastanowienie ataku korpusu VI.

Maszerujący na północ od korpusu XI., 
korpus X zbliżył się tymczasem do swego celu, 
wyznaczonego mu na dzień 12 września, a to 
w następującem ugrupowaniu. Dywizya 24 pie­
choty maszerowała w dwóch kolumnach przez 
Haczów, na północ od Pustyni i Bzianki ku Su- 
chodołowi, a przydzielone sobie dwa pułki arty­
leryi wysłała do Leżan, oddając je  do dyspozy­
cyi komendy korpusu; 43 dywizya piechoty 
obrony krajowej posunęła się przez Iskrzynię 
na wzgórza na zachód od Krosna w celu za­
jęcia i utrzymania tych w zgórz; jeden pułk

skierowała jako okrycie skrzydeł przez Zagórz 
na Krosno.

Gdy od strony Iwonicza dawał się słyszeć 
coraz silniejszy ogień działowy, otrzymała 24 
dywizya 10 korpusu polecenie wzięcia udziału 
w walce korpusu 11, podczas gdy oba w pobliżu 
Leżan znajdujące się pułki artyleryi około pół do 
11 stosownie do otrzymanego rozkazu zajęły 
wzgórza oznaczone znakiem 443 (W inna Góra) i 
rozwinęły się tam w linii bojowej.

Dywizya przystąpiła około godziny 11 od 
strony Głowienki, gdzie na rozkaz komendy a r ­
mii już poprzednio, mianowicie na południowy 
wschód od tej miejscowości była się rozwinęła 
w kierunku Wrocanki, do ataku, który zastawio­
ny został po zajęciu przez dywizyę wzgórz na 
południe od Głowienki, około godz. pół do 1 
kiedy właśnie w alka rozwinęła się była na dobre 
na całej lin i.

Przypierająca do niej t  prawej strony 43 
dywizya obrony krajowej, otrzymała od komen­
danta korpusu ustny rozkaz posunąć się na 
wzgórza, leżące bezpośrednio na zachód od Kro­
sna i zabezpieczyć posiadanie drogi z Frysztaku 
do K rosna: rozkaz ten wykonano do godziny 
pół do 2.

Oceniając należycie ogólną sytuacyę, zde­
cydował się komendant VI. korpusu cofnąć w kie­
runku wskazanym mu poprzedniego wieczoru przez 
komendę armii i o g. pół do 11 rozkazał 15 dy­
wizyi piechoty niezwłocznie na Wrocankę cofnąć 
się do Bobrki, a 27 dywizyi wytrwać na swych 
stanowiskach dopóty, aż dywizya 15 dostanie się 
na bezpieczne miejsce, poczem przyłączyć się do 
marszu przez Wrocankę na Chorkówkę

Około godz. 1 po południu korpus VI. znaj­
dował się w odwrocie na Chorkówkę, który to 
odwrót wykonano w zupełnym porządku a w tym 
czasie rozpoczęło się także zaprzestawanie ognia, 
zupełnie w sposób, jakby się to działo na wojnie, 
oraz powrót do kwater nocnych, na podstawie 
wyznaczonych tymczasem przez naczelną komen­
dę manewrów linij demarkacyjnych. Z korpusu 
t. zw. skombinowanego armii wschodniej, wysu­
niętego najbardziej na północ, 2 dywizya dotarła 
w marszu wojennym o godz. pół do 9 rano do 
miejscowości Niebylec, tam odbyła długi odpo­
czynek, poczem o godz. 10 ruszyła dalej w drogę 
i następnie zajęła przeznaczone obie leże nocne.

Wysłana przez tę dywizyę w kierunku na 
Strzyżów kolumna generała Morka, m aszerowała 
przez Kożuchów i dotarła do Wiśniówki. Dywi­
zya 45-a obrony krajowej z tego korpusu, posu­
wając się drogą na Domaradz, również bez prze­
szkody dotarła do okręgu, wyznaczonego do prze­
nocowania.

N a północnem skrzydle armii zachodniej nie 
rozegrały się w tym dniu żadne ważniejsze zda­
rzenia tak, iż dywizye obrony krajowej mogły 
bez przeszkody zająć leże, wyznaczone sobie na 
noc. —

Jasło 14 września.
Dzisiaj rano o godzinie 6 wyjechał pocią­

giem dworskim cesarz do Jedlicza. gdzie przed­
tem przybyli już oficerowie komendy manewrów. 
W Jedliczu dosiadł cesarz konia i udał się na 
zachód do Zręcina. Na dzisiejsze manewry wy­
jechał powozem także namiestnik hr. Piniński. 
Do orszaku cesarza przyłączyli się starostowie 
Zaleski i hr. Michałowski. Wczoraj popołudniu 
i dzisiaj w nocy padał deszcz Rano wypogodzi­
ło się.

Jasło 14 września.
Dziś walczyły już ze sobą wszystkie kor­

pusy obu armii. Losy bitwy były zrazu zmienne, 
ostatecznie jeduak arm ia zachodnia, po pełnym 
brawury ataku zmusiła prawe skrzydło armii 
wschodniej do cofnięcia się na Krosno. Widok 
olbrzymiej linii bojowej, posuwającej się w pół­
kolu od Jedlicza na Świerzowe, Suchydół, Miej­
sce Piastowe był wspaniały.

Ataki piechoty, artyleryi i kawaleryi im­
ponujące. Monarcha dosiadłszy w Jedliczu konia, 
udał się na wzgórze przy lasku koło Zręcina, 
a stąd następnie na linię bojową Świerzowej, 
dalej do Suchodołu i napowrót ku Polance, po 
czem o wpół do drugiej przybył do Krosna i po­
wrócił pociągiem do Jasła.

K R O N I K A .
Lwów, dnia l i  Września.

Ze sfe r  nauczycielskich. Z Wiednia 14 b.
m. telegrafują nam Urzędowa Wiener Zeitung  
ogłasza: Minister wyznań i oświaty zamianował 
dyrektora męskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Krakowie Antoniego Medarda Kaweckiego o- 
kręgowym inspektorem szkolnym dla miejskiego 
okręgu szkolnego w Krakowie; minister wyznań 
i oświaty zamianował profesora gimnazyum w 
W adowicach Michała Frąckiewicza profesorem 
w 8-mej klasie rangi przy państwowej szkole 
przemysłowej w Krakowie.

Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pocztowego Zenona Pachelego 
ze Lwowa do Śniatyna.

Z kolei państwowych Minister kolei żela­
znych uwolnił starszego komisarza budownictwa 
Romana Marcinkiewicza na jego' własne żądanie 
od obowiązków naczelnika stacyi konserwacyi IV 
wyrażając przy tej sposobności uznanie za jego 
znakomitą działalność służbową Inżynier Marcin­
kiewicz wstępuje do biura kolejowego Wydziału 
krajowego.

Dalej przeniósł minister ze względów służ­
bowych komisarza budownictwa Teodora Loe- 
glera z okręgu dyrekcyi lwowskiej do okręgu dy- 
rekcyi w Ołomuńcu.

Inspektor Jan Rubczyński, rewident Hilary 
Odzierzyński, koncypient Stanisław Okołowicz 
i czasowy urzędnik Ludwik Cycoń przeniesieni 
z kierownictwa budowy Lwów II do okręgu dyrek­
cyi w Stanisławowie.

Na posadę naczelnika sekcyi konserwacyi 
Stanisławów II, do której przywiązana jest VII 
ranga służbowa, rozpisany jest konkurs.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow­
ska ob. łać. M ianowani: ks. dr. Adam Gerst-
mann, docentem „Pastoralnej11 na uniwersytecie 
lwowskim ; adm inistratorem  w Ostrowie ks. Czar- 
KOwski Józef były adm. w Załcźcash. Przeniesie­
ni: ks. Głowacz Wojciech wikaryusz z Bolecho­
wa do Delejowa ad Maryampol jako Exponowa- 
ny wikacyusz; ks. Jarek  Józet adm inistrator z 
Narola do Oleszyc; ks. Janiec Antoni z Oleszyc 
do Lipska. Ks. Pączek Andrzej proboszcz z Lipska 
będzie pełnił excurrendo funkeye adm inistratora 
w Narolu.

Dyecezya przemyska. Egzamin konkursowy 
z pomyślnym skutkiem złożył ks. Stanisław Tur­
kiewicz, adm inistrator w Starym  Samborze. Prze­
niesieni : ks. Dziedzic Józef z Turki do Błażowy. 
ks. Niezgoda Piotr z Błażowy do Nienaszowa, 
ks. Łania Józef z Kańczugi do Gogolowa. Prze­
znaczony ks. dr. Władysław Kochowski po ukoń­
czeniu wyższych studyów w Rzymie na posadę 
wikarego do Kańczugi; ks. Bolesław Medycki, de- 
fieyent do M onasterza. Zamianowany ks. Jan  Ni- 
kodemowicz dyrektorem chóru katedralnego i za­
stępcą katechety przy szkole żeńskiej wydziało­
wej na Zasaniu w Przemyślu.

Ślub panny Maryi, córki Alojzego Teleżyń- 
skiego, właściciela dóbr i śp. Heleny z Sokołow­
skich Teleżyńskiej z p. Tomaszem Ujejskjm sy­
nem śp. Bronisława a wnukiem Kornela i Maryi 
z Jaruntowskich Ujejskiej odbędzie się w sobotę 
o godz. 11 przed południem w kościele paraf, 
św. Mikołaja we Lwowie.

Z ruchu wyborczego Z okręgu m iast: Ko­
łomyja Śniatyn-Buczacz, obok dra Seinfelda, prze­
ciw dotychczasowemu posłowi Trachtenbergowi, 
ma stanąć także dziennikarz i adwokat wiedeń­
ski, długoletni korespondent K urjera Lwowskiego, 
dr. Józef Zipser. W okręgu miast Stryj-Sambor- 
Drohobycz kandyduje przeciw dr. Roszkowskiemu 
„dem okrata11 dr. Eugeniusz Reiter ze Lwowa i ad­
wokat Aschkenazy.

Z kuryi czwartej Krosno-Jasło Gorlice ma 
kandydować z ramienia ludowców p. Michał Mię- 
sowicz.

Kandydatury z ramienia partyi socyalno- 
demokratyeznej dotychczas jeszcze nie s% zatwier­
dzone. Nastąpi to dopiero na partyjnej konfereu- 
cyi krajowej, która — według doniesienia N a ­
przodu  odbędzie się we Lwowie w niedzielę 
d. 16 bm. Na konferencyę tę wysyła każdy ko­
mitet okręgowy dwóch delegatów, każdy zaś ko­
mitet miejscowy jednego delegata.

W V kuryi okręgu kołomyjskiego kandydu­
je radykał ruski dr. Trylowski, zaś z kuryi V 
Tarnopol - Złoczów Przemyślany-Zbaraż Brzeżany 
mają Rusini narodowcy postawić kandydaturę 
redaktora Diła  Budzynowskiego.

W kuryi IV okręgu stanisławowskiego kan­
dyduje narodowiec ruski dr. Eugeniusz Lewicki.

Dotychczasowi posłowie ludowi dr. W in­
kowski, Stapiński, Bojko i Krempa kandydują w 
tych samych okręgach, które dotychczas repre­
zentowali.

Z kuryi czwartej Lwów-Gródek-Jarosław ma 
przeciw p. Merunowiczowi kandydować Rusin 
Kost Lewicki i redaktor Monitora  Breiter.

Malwersacye wykryto w stanisławowskim 
urzędzie metrykalnym kahału i pod zarzutem ich 
spełnienia aresztowano sekretarza kahału, prowa­
dzącego metryki izraelickie, Bibringa. Osadzono 
go w areszcie śledczym sądu karnego, a księgi 
metrykalne zabrał sędzia prowadzący śledztwo 
p. Romanowski.

0 wypadku w T atracii, o którym doniosły 
telegramy dochodzą jeszcze następujące szczegóły : 
W poniedziałek d. 10 bm. przykra słota, osobli­
wie po południu utrudniła przystęp do gór. Mimo 
to 19-letn a panna Dembska z Królestwa, mie­
szkająca od kilku tygodni na Bystrem, z bratem 
swoim dorosłym mężczyzną, znającym Tatry, wy­
brała się przez dolinę Strążyską na Giewont. — 
W górę szło jeszcze jako tako po ślizgawicy, 
z powrotem jednak na bardzo stromem przejściu 
panna Dembska postępująca przodem pośliznęła 
się i z kilkumetrowej skały spadła tak nieszczę­
śliwie, że rozbiła sobie głowę i połamała nogi, 
kalecząc sobie mięśnie na wskroś, bo kości po- 
wyłaziły z ciała. Towarzysz usiłował przyść jej 
z pomocą, ale bezskutecznie i tylko sam się po­
kaleczył na kamieniach Zostawiwszy tedy siostrę 
na miejscu, przyszedł do Zakopanego i dał znać 
klimatyce o nieszczęściu, usprawiedliwiając, dla­
czego robili wycieczkę bez przewodnika. Uważali 
to za zbyteczne, bo towarzysz panny dobrze znał 
drogę. Komisarz Piątkiewicz wysłał natychmiast 
późnym już wieczorem czterech górali z pochod­
niami. Odszukali oni biedaczkę i zastali ją  bez 
zmysłów. Wydobycie jej z przepaści, było tak 
trudne i z niebezpieczeństwem życia połączone, 
źe dopiero o godz. 4 zrana wprawni górale zdo­
łali dziewczę wydobyć i następnie na noszach 
przenieść do pomieszkania na Bystrem, gdzie le­
karz klimatykiki Janiszewski zajął się ratunkiem. 
Panna D. nie odzyskała przytomności do południa 
i. musiano ją  przenieść do szpitala na operacyę. 
Zycie jej na włosku.

Defraudacya. W Banku dla handlu i prze­
myśla w Maryampolu odkrytą została bardzo zrę­
cznie popełniona malwersacya. Kasyer banku, 
Juliusz Kiessler polecił woźnemu bankowemu, 
Sternbergowi, aby zaadresowany już list pienię­
żny, mieszczący 1600 kor. wyekspedyował do 
stanisławowskiej filii Banku austro-węgierskiego, 
a to celem wykupienia będących w lombardzie 
papierów wartościowych. Gdy list nadszedł do 
Stanisławowa, dyrektor Slatina odkrył, że list 
zawiera tylko odcinki papieru. Zatelegrafował 
więc do Maryampola, a wdrożone dochodzenia 
wykazały, że Sternberg list otworzył i pieniądze 
zabrał, a nadał list inny, napełniony odcinkami 
papieru Sternberg został aresztowany i odsta­
wiony do sądu karnego w Stanisławowie.

Pożar fabryki. Z Opawy lelegrafują nam 
14 b m : Zgorzała tu mechaniczna przędzalnia na­
leżąca do firmy Marburg i Synowie. Szkoda wy- 
dosi w przybliżeniu 360.000 koron.

Kasy gminne w Królestwie. Z Petersburga 
13 b m. telegrafują n am : W Zbiorze praw o-
głoszono przepisy o kasach d a robotników gór­
niczych w guberniach Królestwa Polskiego. Re­
feraty i rachunkowość tych kas prowadzone być 
mają wyłącznie po rosyjsku, a tylko dla porozu­
mienia się z robotnikami wolno używać języka 
dla nich zrozumiałego tj. polskiego. Języki obce 
są bezwzględnie zabronione.

9000 mówców przygotowały partye repu­
blikańska i demokratyczna na czas nadchodzą­
cych wyborów na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnej. Każdy z tych mówców

Bieliznę prof. dr. Jagera dieta Magazyn Schąyerów we Lwowie.
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politycznych przed przyjęciem przez komitet par- 
tyi musi przejść przez pewien rodzaj egzaminu 
konkursowego, z którego wychodzi zwycięzcą za­
ledwie jeden na pięciu czy sześciu kandydatów. 
W roku bieżącym pierwszym egzaminatorem par- 
tyi republikańskiej jest niejaki Hedges. Każda 
próba trw a pół godziny, poczem komisya egza­
minacyjna daje kandydatowi wskazówki co do 
zmian koniecznych w jego sposobie przem awia­
nia. Najczęściej kandydaci odrzucani są z powo­
du braku dostatecznie doniosłego głosu, konie­
cznego do przemawiania pod gołem niebem ao 
tysiącznych nieraz tłumów słuchaczy. Następnie 
kandydaci przyjęci oddawani są pod opiekę 
członków partyi, którzy dają im wskazówki, co 
mówić mają, jaki program popierać i jakich 
przeważnie argumentów używać W ymaga tego 
jednolitość akcyi, bez której trudno o zwycię­
stwo. Wreszcie osobna komisya „kataloguje11 
mówców wedle zdolności i cech charakterysty­
cznych, poczem wysyła ich do komitetów pro- 
wincyonalnych, które w swoim czasie dadzą 
ostateczne hasło do kampanii wyborczej.

Zabłąkani w katakumbach. Osobliwa przy­
goda spotkała dwóch studentów niemieckich w ka­
takumbach rzymskich. W d. 6 bm. okołc 200 stu­
dentów niemieckich, przybyłych do rzymu z za­
miarem wzięcia udziału w kongresie studentów 
katolików, weszło pod przewodnictwem rektora 
„Collegio germanico“ mgr. de Waala do ka ta­
kumb przy bramie San-Sebastiano. Studentom to­
warzyszył inspektor katakumb rzymskich Bevi- 
gnani w otoczeniu trzech przewodników. Wycie­
czka skończyła się około godz. 6 popołudniu, po­
czem studenci udali się do najblższej „steryi-', 
aby przy szklance wina dzielić się odniesionemi 
wrażeniami. Nagle spostrzeżono, iż brak dwóch 
kolegów, studentów uniwersytetu w Eichstadt, 
amerykanów, Henryka Hengella i Jerzego Longh- 
meya. Przewodnicy kilkakrotnie przed zejściem 
do katakumb zalecali studentom, aby nie odłą­
czali się od całego towarzystwa, przytaczając 
jako przestrogę, iż zdarzały się wypadki zupeł­
nego zaginięcia w korytarzach podziemnych. W i­
docznie amerykanie nie zwracali uwagi na prze­
strogę i zabłąkali się w labiryncie. Natychmiast 
studenci porwali się od stołów i powrócili do k a­
takumb wziąwszy z sobą licznych i doświadczo­
nych przewodników. Zaczęły się poszukiwania. 
Przewodnicy zapełniali ciemne przejścia donośne- 
mi okrzykami, ale odpowiadało im tylko wielo­
krotnie powtarzające echo. Około godz. 10 do 
katakumb przybyli kierownicy „Collegio germa- 
nicou, którzy sprowadzili nowych przewodników, 
znająch najdokładniej każdy zakątek podziemi. 
Nareszcie po 9 godzinach poszukiwań, około g. 
B z rana. znaleziono zabłąkanych w pobliżu t. 
zw. krypty apostołów, znacznie oddalonej od wej­
ścia do katakumb. Amerykanie wyjaśnili, iż, za­
ciekawieni jakimś napisem, dostrzeżonym przy 
świetle pochodni, postąpili jednym z bocznych ku 
rytarzy zaledwie parę kroków, a gdy z najwięk­
szym pośpiechem wrócili do punktu wyjścia, byli 
już sami, towarzysze znikli bez śladu. Zatrw o­
żeni biegali przez parę godzin, a gdy wypalili 
świece woskowe, które mieli w ręku, pozostali 
w zupełnej ciemności. Pomimo to szli naprzód, 
macając rękami ściany, w przekonaniu iż natra­
fią na jakie wyjście. Znużeni kilkagodzinnem błą­
dzeniem usiedli wreszcie w „krypcie apostołów11, 
gdzie przesiedzieli parę godzin. Na duchu nie 
upadli am na chwilę, przekonani, iż towarzysze 
spostrzegą ich nieobecność i rozpoczną poszuki­
wania skuteczne.

Zmarli. Bronisława Batowska nauczycielka 
lwow. szkoły żeńskiej miejskiej im. Zofii siostra 
artysty-m alarza S Batowskiego, zm arła onegdaj 

..-w Solce.
W Berlinie Ludwik Milewski, profesor ma­

tematyki w Berlinie, brat posła prof. dra Józefa 
Milewskiego.

Z ruskiego teatru . Drugie z rzędu przedsta­
wienie, pięcioaktowa sztuka Szutkiewicza pt. „Po- 
pychadło“ mimo deszczowej pory i mimo że sztu­
ka ta jest znaną z gmachu Skarbkowskiego, ścią­
gnęła bardzo licznych widzów.

I o tern przedstawieniu można pisać same 
pochwały. Trupa p. Hryniewieckiego wywiązała 
się ze swego zadania całkiem dobrze. A gdy 
nawet weźmiemy pod rozwagę mimowoli nasu­
wające się porównauie ze sceną ■ Skarbkowską to 
także artyści ruskiego teatru na tern nie stracą 
z wyjątkiem chyba roli Ignacego, którego na na­
szej scenie kreował p. Żelazowski. Inne główniej­
sze role spoczywały w ręku pp. Osypowiczowej 
i Gembickiej, oraz pp. Gembickiego i Stadnika. 
Wystawa sztuki była bardzo staranną.

Z Sokoła- Z dniem 1 października br. o- 
tw iera lwowski „Sokółu bezpłatny kurs dla kan­
dydatek na nauczycielki gimnastyki. Kurs teore­
tyczny i praktyczny trwać będzie 8 miesięcy. 
Wykłady teoretyczne odbywać się będą w ponie­
działek, środę i piątek od 3 4, ćwiczenia zaś
praktyczne w te same dnie od 4 - 5  popo­
łudniu

Colo8Seum Thorna. Nowy senzacyjny pro 
gram. Łucya Vn>dier, fenomen muzykalny, . l /m  
Yictoria najznakomitsza artystka napowietrzna. 
M ariot humorysta M iss Eoeline ze swoją ele 
ktryczną orkiestrą Baldw in Bros, ekscenlryczni 
akrobaci. — Wanda de Siebert artystka ekscen 
t.ryczna na bicyklu. 3 A.zaruh Orious fenomenal­
ni arabscy skoczki. The de Fili)>i>is taniec me- 
tamorfozyjny. Rodans spady lawinowe. Rolond  
humoryst, unitator muzyk. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.
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(Teł. „Gaz- Nar.11)

Budapeszt 14 września.
Jak węgierskie biuro koresp. donosi arcy­

biskup w Serajewie dr. Józef Stadler otrzymał 
od dyrektora kancelaryi gabinetowej Schiessla na­
stępujące d. 8 bm. datowane pism o: „Obszerne
sprawozdania ogłoszone w dziennikach o prze­
biegu kongresu katolików odbytego niedawno w 
Zagrzebiu przyniosły między innymi także wia­
domości1, że W asza Eminencya na bankiecie da­
nym na zakończenie kongresu w gorącej mowie 
wyraziłeś życzenie jak najrychlejszego połączenia 
Bośnii z Kroaeyą. Ponieważ kwestya ta  jest czy­

sto polityczna i z powołaniem waszej Eminencyi 
zgoła nic nie ma wspólnego a rozwiązanie tej 
kwestyi należy do zakresu działania czynników 
zupełnie świeckich, w pierwszym zaś rzędzie do 
praw zwierzchniczych Jego Cesarskiej Mości n a ­
szego Najmiłościwszego Pana jest przeto uspra­
wiedliwione przypuszczenie, że wiadomość po­
wyższa polega na omyłce i że Wasza Eminen­
cya owych słów nie użyłeś. Gdyby jednak fakt 
ten był prawdziwym, to muszę z naj. wyższego 
polecenia zakomunikować Waszej Eminencyi po­
ważne napomnienie i wyrazić stanowcze oczeki­
wanie Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości Naj­
jaśniejszego Pana, że W asza Eminencyn na przy­
szłość zarówno w wyrażeniach swoich jak w 
czynach trzymać się będzie zdała od kwestyi po­
litycznych11.

Wiedeń 14 września.
Redaktor N. W . Journal miał rozmowę z 

drem Luegerem w sprawie przyszłych wyborów. 
Na zapytanie, czy niemiecka „Gemeinbiirgschaft11 
postępować będzie przy wyborach zgodnie ? Dr. 
Lueger odpowiedział, że nie można jeszcze nic 
wiedzieć, gdyż dopiero d. 18 września odbędzie 
się konfereneya przełożonych klubów, Ale i na 
tej konferencyi prawdopodobnie ostateczne uchwały 
nie zapadną, bo to zależy od uznania grup lo­
kalnych. W każdym razie sądzi, że gdyby przy­
szło do walki między chrześcijańsko społecznem 
stronnictwem a kandydatami innych stronnictw 
„Gemeinbufgschaft“, to walka ta powinna być 
prowadzoną bez rozgoryczenia. Co do wyborów 
z V kuryi w Wiedniu, ma burmistrz jak  naj­
lepsze nadzieje i sądzi, że uda się w zupełności 
pobić socyalistów.

Rozwiązanie izby poselskiej nazwał dr. Lii- 
ger krokiem podyktowanym przez am baras. Je ­
żeli nic innego nie nastąpi, jak tylko nowe wy­
bory, to w zysku dostaniemy gorsze wydanie 
parlamentu. Czesi i Niemcy wyszlą najradykal- 
niejszych posłów. Na zapytanie, jak wyobraża 
sobie rozwiązanie kwestyi na wypadek, gdyby 
parlament nie okazał się zdolnym do pracy, od­
powiedział, że ma na myśli pewne plany i pro­
jekty, wedle których może udałoby się przesile­
nie zażegnać, ale uważa za nieroztropne w tem 
stadyum o tem mówić. Jedno —zakończył — 
mogę powiedzieć: W Austryi potrzeba więcej 
energii.

Słow a cesarskie.
Wiedeń d. 14 września.

Słowa, wypowiedziane przez cesarza do Eksc. 
Jaworskiego w Jaśle, wywarły tu niezmierne w ra­
żenie. Mimo, że telegram przyniósł słowa cesarza 
dopiero późnym wieczorem po wydaniu już wszy­
stkich dzienników, wiedziano. Rozumie się że 
wyłoniły się przytem awanturnicze kombinacye 
na temat przyszłych zamiarów korony. Niektórzy 
sądzą, że przyczyną tej enuncyacyi jest fakt, iż 
w Czechach zaczęto z całą bezwzględnością wy­
ciągać konsekweneye ze zniesienia rozporządzeń 
językowych, i przepowiadają już gabinet wojsko­
wy, skierowany wręcz przeciwko Czechom.

Dzienniki omawiają dziś we wstępnych a r­
tykułach wczorajszą odpowiedź cesarza na mowę 
marszałka krajowego dla Galicyi, jakoteż enun- 
cyacye cesarza podczas przyjęcia. News Wiener 
Tayblatt cytując wyrażenie cesarza do Jaw or- 
sk ego, iź rozwiązanie rady państwa jest obecnie 
ostatn m konstytucyjnym środkiem do przywróce­
nia normalnych stosunków, sądzi, iż tak n.e 
dwuznaczne zdanie w lej sprawie ze strony ce­
sarza, jeszcze, nigdy me padło Słowa te w innym 
czasie byłyby wywołały formalny alarm, dziś u w a­
żane być muszą tylko za wyraz koniecznej logi­
ki. Omawiając dalej mowę cesarza, zaznacza to 
pisme, że Galicya we wszystkich walkach języ­
kowych i prawno państwowych, które państwo 
przeszło, jak najszczęśliwiej wyszła, nie dot­
knięta bezpośrednio temi burzami. Pismo to uzna­
je dobrą wolę Polaków przy ostatniej walce ob- 
strukoyjnej.

N .  fr . Presse z wielkim zapałem podnosi, 
że cesarz wyraża się z takiemi pochwałami wo 
bec Polaków, którzy przynajmniej w ostatnim 
czasie nie zasłużyli sobie na nie. Dziennik ten ży­
dowski dodaje, iż przeszło to już w tradycyę, iż 
cesarz w nadzwyczajny sposób chwali Polaków, 
co nie trafia się żadnemu innemu szczepowi. N. 
fr. Presse zarzuca Polakom, że stali się mimo- 
woli członkami obstrukeyi i że należeli do tej 
większości, która uniemożliwiła rzekomo prace 
parlamentu. W końcy zw raca N. fr. Pr sse uwa­
gę na słowa m onarchy, wypowiedziane do J a ­
worskiego i sądzi, że słowa te powinny stać wy­
borcom przed oczami i wskazywać im na to, że 
ich obecne głosowanie ma nadzwyczajne znacze­
nie. Słowa monarchy powinny być bardzo po- 
ważhem napomnieniem dla wyborców, aby przy 
obecnycli wyborach nie igrali z ogniem.

Oesicrr. Yol/cs Ztg. omawiając mowę cesa­
rza powiada, że Polacy w Austryi są najszczę­
śliwszym narodem nietylko w porównaniu do swo­
ich braci w Rosyi i Prusieeh, ale także i w po­
równaniu do innych narodowości w Austryi. O- 
prócz tego otai za monarcha Galicyę bardzo wiel­
ką łaską. Wczorajszy dzień był dla Galicyi no­
wym tryumfem i miał wielkie znaczenie dla re­
prezentantów galicyjskich.

Omawiając wczorajsze przyjęcie deputacyi 
krajowej u cesarza w Jaśle, Frcmdenblatt po­
wiada, że m onarcha z uczuciem szczerej radości 
mógł oglądać wyniki swej wielkoduszuej polityki 
w Galicyi, ale z drugiej strony także Polacy o- 
kazali się zawsze godnymi łaski i życzliwość 
cesarza i nigdy nie zapominali, komu mają do 
zawdzięczenia zadziwiające postępy, jakie Gali­
cya na wszystkich polach za panowania Franci­
szka Józefa uczyniła. Polacy mimo, źe dano im

obszerną autonomię, zawsze wysoko podnosili 
austryacką myśl państwową. Słowa cesarskie, 
wyrażające im pochwałę i uznanie, a wystosowa­
ne do deputacyi, wiedzionej przez marszałka kra­
jowego Galicyi, radością napełnia teraz zwierzch­
ników, a dla przedstawicieli kraju tego w Sej­
mie i w radzie państwa będą bodźcem do wy­
tworzenia na obranej drodze. Mogą dochować 
swej polityce wierności bez równoczesnego sprze­
niewierzenia się szczególnym interesom kraju i 
wznoszenia się ponad lokalne żądanie swych wy­
borców. Jest ich słusznem pzawem i nawet obo­
wiązkiem strzec również krajowego narodowego 
swego stanowiska.

Zarzuty, które się z tego powodu przeciw 
nim podnoszą, to bardzo płytkie i błahe. Cesarz 
jako najwyższy wódz przebywa obecnie w Ga­
licyi i słowa jego nie m ają żadnego celu polity­
cznego, ale uznanie jakie wyraził członkom Koła 
Polskiego, słowa, że oni „dobro państwa zawsze 
mają na względzie i potrzebom państwa czynią 
zawsze zadość ochoczo i zgłęboką rozwagą11, do­
wodzą, że troska o interesy państwowe nigdy 
monarchy nie opuszcza.

- Przedstawiciele Galicyi dziś p ;ękny dzień. 
Należy oczekiwać, że w przyszłości popierać bę­
dą wszelkie usiłowania, zmierzające do rozwią­
zania kryzys politycznej wewnętrznej i misyę 
swą opatrywać będą w tem, aby tworzyć most, 
łączący resztę Słowian w Austryi z Niemcami.

Telegramy i telefonematy
B elgrad  1«. września.

Dotychczasowy kierownik poselstwa 
w Petersburgu pułkownik Christicz został 

oddany do dyspozycyi ministra wojny.
P etersb urg  14 września.

Gar z rodziną przybył do Spaty.
Sofia 14 września.

Dziennik urzędowy ogłasza: Ponieważ 
rezerwiści ostatn iego ' 8 -letniego okresu w 
okręgu wojskowym sylistryjskim nie są 
należycie wyćwiczeni, powołano ich obe­
cnie na 3 tygodniowe ćwiczenia wojskowe

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Ga_ Naród."!

Londyn 14 września.
Z Pretoryi telegrafują, że generał Ro- 

berls wydał pod dniem 11 bm. prokla- 
rnacyę, ogłaszającą w całym Transvaalu 
stan wojenny.

Lizbona 14 września.
Gubernator w Laurenzo Marquez o- 

trzymał instrukeye w sprawie Krfigera, 
który odtąd ma pozostawać pod opieka i 
nadzorem władz portugalskich.

LÓndyn 14 września.
Dzienniki tutejsze donoszą z Loureri- 

zo Marquez. że jenerał Botha złożył ko­
mendę nad Boerami, a po nim zamiano­
wany został dowódcą Yiujsa.

Dzienniki donoszą z Pretoryi, że żo­
na Krugera otrzymała od męża z Louren- 
zo Marquez depeszę z wezwaniem, aby 
tam przybyła — odpowiedziała jednak, że 
stan zdrowia nie pozwala jej przedsięw 
ziąć takiej podróży.

W  Chinach.
:'lei. „Gaz. Nar."!

P etersb urg  14 września.
Wedle informacyi „Nowoje Wremi.t11 

postarano się w Pekinie i Tientsinie o 
kwatery dla nowych oddziałów wojsk ro­
syjskich.

B erlin  14 września.
Komenda niemieckiej ekspedycyi za 

wiadamia, że parowiec „Halle" przybył 
z wojskiem do Taku.

Do biura Wolfa donoszą z Szangąju : 
Juanczikkai doniósł telegraficznie posłowi 
japońskiemu, iż poczynił zarządzenia <lia 
ochrony misyj chrześcijańskich w Twoty 
i ukarał rokosza •.

B erlin  14 września
Do biura „Wolfa* donoszą z Kon­

stantynopola: Rosya rozpoczęła znowu wy­
syłać wojska do wschodniej Azyi.

P ekin  14 wrzęśnia.
Powiodło się aresztować morderców 

posła niemieckiego Kettelera. Tłumaczą 
się, że działali na rozkaz władz chińskich. 
Wydano ich w ręce Niemców.

R iy m  14 września.
Agencya Stofaniego otrzymuje z Taku 

depeszę z potwierdzeniem, że w Tiensti- 
nie utworzoną została mieszana kolumna 
operacyjna, która ma udać się do Czing- 
haiczien, gdzie pojawił się silny oddział 
bokserów i napastuje barki dowożące ży­
wność.

Dziennik „Messagero* donosi z Taku 
pod dniem 8 bm., iż przybyło do Mont 
saintsan wojsko włoskie zostało zaatako­
wane przez bokserów, których jednakże 
odparło.

P aryż 14 września.
Rząd postttrał się o dekret u Rady

stanu na kredyt dodatkowy w sumie 30 
milionów franków na wyprawę do Chin. 
Konsul francuski z Szangaju telegrafuje, 
że Lihungczang i wicekról Nankinu po­
czynili na jego żądanie zarządzenia dla 
ochrony belgijskich i innych misyonarzy 
w Szansi i w Tschili.

K olon ia  14 września.
Do „Kólnische Zeitung" telegrafują z 

Waszyngtonu, iż departament spraw za­
granicznych zawiadomił Lihungczanga, że 
rząd Stanów Zjednoczonych uznaje go o- 
statecznie za pełnomocnika do prowadze­
nia rokowań.

N ow y J o rk  14 września.
Do tutejszych dzienników donoszą 

z Szangaju, że Lihungczang wstrzymał 
rokowania pokojowe rzekomo dlatego, że 
książę Tuan jest im przeciwny.

W iedeń 14 września.
Dzienniki berlińskie w telegramach 

prywatnych podaje wiadomość, że Lihung­
czang otrzymał od rządu rosyjskiego w dro­
dze telegraficznej następujące ultimatum : 
Cesarz cfc iński ma. objąć rządy, ukarać ks, 
Tuana i innych przywódzców bokserów, 
cesarzowa zaś chińska ma być pozbawio­
na wszelkiego wpływu na rząd. Lihung­
czang odpowiedział, że propozycyj powyż­
szych absolutnie przyjąć nie można i za­
niechał podróży do 1’ekinu.

Dział ekonomiczny.
— Cukrownia na Bukowinie. Celem zapew nie­

nia dostatecznego kontyngentu surowego produktu 
dla budującej się nowej fabryki cukru w Żuczce, 
odbyło się w Kołomyi 6 bm. posiedzenie człon­
ków oddziału pokuckiego gal. Towarzystwa go­
s p o d a r s k ie g o  w sali rady powiatowej pod prze­
wodnictwem prezesa oddziału dr. Mikołaja Krzy- 
sztofowicza.

W obradach wziął udział ks. A. Lubomir­
ski, właściciel fabryki cukru w Przeworsku i głó­
wny akcyonaryusz w budowie będącej pierwszej 
akcyjnej cukrowni na Bukowinie.

Przewodniczący zagaił obrady, witając z ra ­
dością w osobie ks. Lubomirskiego pioniera bu­
dzącego się w krają przemysłu rolnego. Spraw a 
uprawy buraków nie jest dla gospodarzy Poku­
cia nową. W r. 1894 i 1895 spraw a ta była kil­
kakrotnie gruntownie ouiawianią. Noszono się z 
myślą założenia nowej fabryki na Pokuciu, osta­
tecznie w obec małego zainteresowania się spra­
wą ze strony ogółu ziemian skończyło się na za­
warciu kontraktów z fabryką tłumacką. Gdy w 
ciągu lat jedne zerwano, drugie ekspirowały, gdy 
tymczasem nowe pobudowano linie komunikacyj­
ne, ułatwiające w wysokim stopniu dostawę bu­
raków, gdy w końcu za inieyatywą właściciela 
fabryki przeworskiej nowa fabryka powstanie już 
rychło i to w sąsiedztwie najbliższem, bo pod 
Czerniowcami, uznał przewodniczący za stosowne 
sprosić obecnych ponownie na narady nad tą 
ważną sprawą i zaprosić na posiedzenie ks. Lu­
bomirskiego.

W kilku słowach podziękował ks. Lubomir­
ski przewodniczącemu za słowa powitania i o- 
świadczył, że przybył chętnie i umyślnie dlatego, 
ażeby osobiście wyjaśnić niektóre sz< zegóły spra­
wy i odpowiedzieć na możliwe interpelacye.

Następnie odczytał gruntownie, rzeczowo i 
treściwie opracowany referat o hodowli buraków 
cukrowych kniaź Leon Puzyna z Gwoźdźca. W 
sierpniu br. sprosił do siebie kilkunastu sąsiadów 
na poufną pogadankę, a uwagi ich trafne, rzeczowe 
i rezultat własnych badań spisał dla podzielenia 
się niemi z obecnymi.

Po smutnych — mówił kniaź Puzyna — do­
świadczeniach z fabryką tłumacką utarło się zda­
nie, że cukrownie u nas nie mogą prosperować. 
Fałszywość tego zapatrywania wykazała fabryka 
cukru w Przeworsku. Mimo trudnych warunków 
i nie zawsze uszciwej i w środkach nieprzebiera- 
jącej walki konkurencyjnej dała ona akcyona- 
ryuszom swoim 9%  dywidendy. Wiele w tym 
wyniku zasługi, energii i kapitałów ks. Lubomir­
skiego. Gdy więc twórca fabryki przeworskiej 
3tanął teraż na czele podobnej fabryki na pogra­
niczu Bukowiny i Galicyi gdy usunął dzięki swo­
im wpływom główny szkopńł przedsięwzięć tego 
rodzaju, trudności finansowe, zatem poniekąd o- 
bowiązbiem jest naszym wesprzeć usiłowdnia je ­
dnostki, dążące do stworzenia nowej u nas gałę­
zi przemysłu rolnego, a tem samew do podnie­
sienia ekonomicznego kraju.

Obowiązkowi temu uczynić powinni wszyscy 
zadość tem więcej, że uprawa buraków jest wiel­
ce korzystną. Referent wykazuje te korzyści. Bu­
rak nie podlega zmianom nagłym i często nie­
obliczalnym giełdy zbożow ej; zmusza do racy- 
onalnej uprawy ziem i; dale dochód lepszy na­
wet od tytoniu i odpadki, które doskonale się na­
dają na karmę dla bydła.

Jedyną trudność przedstawia robotnik, ale 
przypomina, źe to trudność chwilowa; gorzej by­
ło pod tym względem przy uprawianiu tytoniu, 
a przecież pokonało się ją  zwycięsko. W końcu 
stawia referent szereg postulatów, jak bonifika- 
cyę za wyższy jak 13 pre cukru w dostarczo­
nych burakach, wagi wozowe na stacyacb ładun­
kowych, polską korespondencyę ze stronami, 
a w końcu dążenie do założenie drugiej fabryki 
cukru na Pokuciu.

Księżę Lubomirski przyjmuje te wszystkie 
żądania jako wskazówki na przyszłość. Dziś za 
późno. Kontrakty są gotowe, warunki ich przy­
jęli już plantatorowie bukowińscy i wielu z ga­
licyjskich. Wykazuje wielkie trudności w wyka­
zaniu i skonstatowaniu procentu w burakach, 
znaczną ilość stacyi kolejowych i olbrzymie ko­
szta nadzoru. Godzi się natom iast bezwarunko­
wo na dalsze postulaty. Nad referatem kn. P u ­
zyny i odpowiedzią ks. Lubomirskiego podjęto 
długą, przeszło dwugodzinną dyskusyę, w której 
zabrali głos prawie wszyscy obecni, co zaświad­
czyło wymownie o żywem zainteresowaniu się ze 
strony ogółu ziemian tak ważną sprawą. W koń­
cu przystąpiono do podpisania deklaracyi przez 
przyszłych plantatorów co do ilości morgów, do 
których uprawy zobowiązują się na rzecz buków, 
cukrowni. Rezultat był wielce pomyślny.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w , d n ia  14 w rz e śn ia  1900.

A k cye  za sztukę: K d ei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 4 2 0 ’— do 4 2 5 ’—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 528 '— 5 3 5 ’— . 
Banku hipoteczn. po 200 z ł. w. a. 6 3 8 ’— do 6 4 8 .— 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200  zł. —'— d. 
150 zł.

L is ty  zastaw n e na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4 °/0 koronowe 90*60 do 91*30. 5%  z 10%  prom. 
109-30 do 110-—. 4■/,% los 50 latach 98 30 
do 99- —. Banku krajowego 4% %  los. w 51 latach 
99‘— do 99‘70. Banku krajowego 4%  los. w 5-
latach 92'— do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem
4 °/0 (I. emisys) 92- — do 92 70. 4%  los. w 4-
latach 92" — do 92"70 4%  los. w 56 latach 89*70
do 90-40.

O b llg l za 100 zł. Gali funduszu propina- 
cyjnego 4%  95*50 do 96-20. - • >owińskiego fan*
duszu propinacyjnego 5%  — — ć  101*50. Kom. 
banku kraj. 5°/( w. a. II. em. 1 0 0 v  • do 101*20. 
Pożyczka krajowa 6%  w. a. 102'—  do — '— . 
4*/»% 99‘50 do 100 20. 4% obligacye kolejowe
Banku krajowego 9 1 3 0  do 9 2 ’— za 100 nom

L o sy . Losy miasta Krakowa 68’50 do 72" — 
Losy miasta Stanisławowa 14 0 '— do —

M on ety . Dukat cesarski 1 1 3 5  do 11-50 N a-  
leondor od 19*20 do 19-55 Półimperyał — •— do 
— - - . Rubel rosyjski srebrny 2*54.70 do 2*58. Ru­
bel rosyjski papierowy 2*55.— do 2 .57 .50  100 marek 
niemieckich 118"—  do 118"60.

Wiedeń dnia 14 września. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 664" — , 
węg. zakładu kredyt. 67 9 '— , Anglobankn 271* — , 
Unionbankn 553* — , Banku dla krajów koronnych 
4 2 1 5 0 , Bankveremu 493 — . Bodencreditu 874*— . 
Gal Banku hipot. —• —, kolei państwow. 666 7 5 ,  
kolei południowej 114’ - ,  tramwaju A. 285 ’— , B, 
280"— , kolei Elbethal 46B-— , kolei północnej 
60'65, kolei czerniowieckiej — •— , alpiny 4 7 7 ‘50 , 
Rima Muranya 538"— , pragskiego towarz. żel. 
1880, fabryki broni 828*— , tureckie tytoniowe 
297-50, oblig. węg. inaemniz. 90-15, renta majowa 
97-65, austr. renta koronowa 97'90, w ęg. renta 
korouowa 90*85, 56 let. lis ty  tow. kredyt, ziemsk. 
90' — , 4-procent. listy  banku krajów. 9 2 '— , 4 0 , .  
procent listy  banku krajów. 99"— , 4-procent listy  
banku hipotecznegc 90.75, 4% -procent. listy banku 
hipotecznego 98‘50, 5-proceot listy  banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 95*30, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 88*50, losy tureckie 
108*75, marki 118*25, ruble 255*75.

— Paryż d. 14 września. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowa renta 101*- - Mąka 26*10-

—  Berlin d. 14 września. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84*65 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus 5 1 ’— , Austryackie kredyty
— •— , Disc. Commandit — •— .

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 14 września. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 15'—  
do 15*50, pszenica gotowa nowa —  do -* ,
żyto gotowe 12'—  do 12 50 żyto gotowe nu ter­
miny — • do * - , owies obroczny gotowy 12 —
do 12 40, ow ies na terminy —*— do —* , j ę ­
czmień pastewny 12 20 do 12*80, jęczmień brow. 
13*— do 14* , groch do gotowania 17"— do
24*— , wyka — *— , do — *--, nasienie lniane — *—  
do — •— , nasienie konopne — , bób — '- -  do
— *— , bobik 12*— do 13*— , hreczka 17' do 
20*— , koniczyna czerwona galicyjska — *— do 
— ' —, biała — *— do — *— , tymotka — *— do
—* - , szwedzka — *— do *-—, knkurudza stara
13*— do 14*— , nowa — * - do — • — , chmiel sta 
ry — *—  do — •— , nowy za 65 kilo — •— do
—  — , rzepak 23*— do 24 ’ —, groch pastewny 
14*— do 16*— , do gotowania — * - do — •—

Spirytus loco za 50 litr. fcotowy 19*10 do 
20*— na terminy 17 '— do 18*— , warranty 
do — *— .

— Wiedeń dnia 14 września. Oakier (silny) 
27 70 do — * -  , Nafta galicyjska 39*35 do 41*85, 
Spirytus 45 '—- do — *— .

Wiedeń dnia 14 września.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8*17 do 8 18, 
na maj czerwiec 0*— do 0*— , na jesień 7*71 do 
7*72, żyto na wiosnę 7*72 do 7*73, na maj-czerwiec 
0*—  do 0*— , na jesień 7*36 do 7 37, kukurudza 
ua lipiec sierpień 0*— do 0 — , na sierpień-wrzes. 
0*— do 0 ’ — , na wrzesień-pażdz. 6*61 do 6*63, na 
maj 1901 5*27 do 5 28, owies na kwiecień-maj 
5 84 do 5 85, na jesień 5*55 do 5*56, rzepak na 
wrzesień 14*70 do 14*80, na wrzesień-pażcbóernik 
1 4 7 0  do 14*80, na styczeń-luty 1901 — *— do 
—*— , olej rzepakowy na wrzesień-grndzień — • — 
do — * — .

Tendencya słaba.
Stan powietrza: pięknie
Budapeszt dnia 14 września.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*89 do 7*90, 

czerwiec 0*— do 0* —, na październik 7* 46 do 7*47, 
żyto na kwiecień 7*28 do 7*29 na październik 6*93 
do (i*94, owies na kwieć. 5*5*2 do 5 53, na październik 
5 21 do 5'28, kukurudza na sierp.' 0* -  do 0' - , ńa 
wrzesień 6'40 do 6'41, na maj 1901 0 '— do ■— ,
rzepak na wrzesień 14 95 lo I4>"9i>.

Oferty na pszeuicę 1 czna.
Chęć kupna ognamuzona.
Tm deueya słaba.
Stan powietrza: pięknie.

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

Trzy sieroty, nie mające żadnej ródziny, 
z których dwie są zupełnie na zdrowiu podupa­
dłe, zostały w bardzo przykrem położeniu, tak 
jakby bez dachu — z powodu już kilkumiesię­
cznego nieopłacenia mieszkania — prócz innych 
długów i zobowiązań, są przeto zniewolone for­
tepian sprzedać, któren stanowi cały ich majątek
i utrzymanie. Udają się zatem w tej drodze do 
szlachetnych i litościwych serc o pomoc i ra tu ­
nek w tak ciężkiej potrzebie. — Łaskawe datki 
proszę pod literą Z. D. do Redakcyi Gazety N a ­
rodowej adresować.

JNaftalinę, Benzynę, Terpentynę w. c z o p p , żółkiewska 2.
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K t o  w in ie n ?
przez

Oaruthersa-

(Ciąg dalszy.)

— Bardzo miły człowiek myślał Leslie, 
wracając do domu — co za szkoda, że ułomny ! 
Oczy ma ładne, obejście miłe, przytem zakochany 
szalenie w Izabeli.

P. Chetwynd westchnął na myśl, że jego 
córka odrzuciła świetną partyę.

Za powrotem do domu zastał rodzinę w wiel­
kim niepokoju, jego długo nieobecność zatrwo­
żyła wszystkich i dała pole do złowrogich przy­
puszczeń.

Zdziwiono się wielce usłyszawszy, że szka­
tułka przeszła na własność hr Pohiticza.

Ten dziwny zbieg okoliczności był zwłaszcza 
niemiłym Izabeli, przewidywała najsmutniejsze 
komplikacye, znajac bowiem swego odrzuconego 
konkurenta, była pewną, że zechce położenie wy­
zyskać.

P. Chetwynd uspokoił te obawy, przypom­
niał jej, że odtąd będą mieli do czynienia z le­
karzem Kaskawicz, nie zaś z samym hrabią.

W poniedziałek o wpół ,do trzeciej Leslie

udał się do hotelu; po kilku godzinach wrócił 
przybity, zasmucony i bez szkatułki.

— Nowy zawód nas spotkał — rzekł w od­
powiedzi na pytające spojrzenia rodziny. Lekarz 
Kaskawicz ofiarował szkatułkę pewnej damie, dó 
której mam się zwrócić osobiście, gdyż on sam 
nie śmie jej daru odbierać; ze słów jego wnio­
skuję wszelako, że ta dama zechce może wejść 
z nami w układy, jeśli jej się to opłaci. Całe na­
sze szczęście zależy to od układów, nie będę się 
więc targował.

— Kiedy pójdziesz do tej damy ? — spytała 
pani Chetwynd ^

— Mogę się z nią widzieć dopiero we czwar­
tek wyjechała podobno na wieś dziś rano i po­
wróci we środę wieczór. Lekarz obiecał, że z nią 
zaraz o tem pomówi i przygotuje ją  do naszej 
propozycyi; następnie da mi znać listownie.

Czyż istotnie sam nie może zwrócić tej 
szkatułki? — wtrąciła Nella.

— Łatwo zrozumieć jego pobudki — tłu­
maczył Chetwynd — ta dama jest zapewne chci­
wa i nie odda prezentu bez grubego odszkodo­
wania. Zechce odemnie wyłudzić co najmniej tyle, 
ile hrabia za szkatułkę zapłacił, to jest pięćset 
franków. Gotów jestem dać jej sześćset.

— Czyż lekarz wymienił jej sumę, za którą 
dar został nabyty ? - spytała Izabela.

— Tak przypuszczam, gdyż dał mi do zro­
zumienia. że dama zna wartość prezentu. Zdaje 
mi się nawet, że ją upewnił, iż n .był go dla niej 
specyalnie

— Nie zdziwiłoby mnie lo wcale — rzekła 
Izabela Doktor Kaskawicz zdolny jest do wszyst­
kiego, to człowiek z gruntu zepsuty i przewrotny.

— Wygląda na skończonego łotra — do­
dała Leslie. — Nie zdarzyło mi się widzieć tak 
dyabelskiego spojrzenia.

Izabela otrzymała dwa listy pocztą wieczor­
ną : jeden od lady M aitland, drugi od Edwarda 
Dennyson, który jednocteśnia zwracał się do p. 
Chetwynd, prosząc go o jej rękę.

Lady Maitland pisała bardzo serdecznie, 
przepraszając Izabelę za popełnioną omyłkę i 
błagała ją, aby zechciała natychmiast powrócić 
do Rocklands.

,.Edward chciał jechać po ciebie — doda­
wała — lecz mu wyperswadowałam, że to nie 
uchodzi. Trzeba się liczyć z konwenansami. 
Proszę cię i zaklinam powracaj, bo mój braci­
szek mi dokucza i życie zatruwa. Dzieci tęsknią 
także za tobą, a na mnie si dąsają. Pragnęłam 
już jaknajprędzej powitać w Rocklands przyszłą 
żonę Edwarda i do mojej prośby łączę prośbę 
męża."

List narzeczonego był długi i ziejący miło­
ścią gorącą.

Nie będę go tutaj powtarzał, czytelnik do­
myśli się sam jego treści; dzieje to stare, jak 
świat, a zawsze jednak nowe, zawsze miłe i pię­
kne uroku. Słowa te, szeptane po raz pierwszy 
w rajn, znajdą zawsze ucho skłonne i serce 
współczujące.

Izabela pokazała list lady Maitland maco­
sze która po przeczytaniu rzekła ze smutkiem :

— Miarkuję z tego, że będziemy musiały 
rozstać się niebawem.

— O nie, mateczko, nie opuszczę was, do­
póki ta przykra sprawa ze szkatu.ką nie zostanie 
załatwiona Odpiszę, że chcę z wami pozostać 
dłużej i że przybędę za tydzień dopiero.

— Bardzo to poczciwie z twojej strony — 
rzekł jej ojciec. — Pojedziemy wszyscy razem 
do Anglii. Cóż ty na to, żono?

— Ależ to wielkie, niespodziewane szczę­
ście! — zawołała pani Chetwynd z radością.

— Nie cieszcie się z góry — wtrąciła Nel­
la — bo to zamki na iodzie. Oby nie sto­
pniały !

— Nello, nie bluźnij! — przekomarzał się 
Wilhelm.

VI.
Pani Silverof.

We środę rano Leslie otrzymał list od do­
ktora Kaskawicza, przesłany, ku jego wielkiemu 
zdumieniu z Grand-Hotelu w Londynie. Pismo 
brzmiało w te słowa:

„Szanowny Panie!
„Skutkiem śmierci krewnego zmuszony je­

stem podążyć do Edynburga, dlatego to niepodo­
bna mi załatwić osobiście sprawy z panią Silve- 
rof, piszę do niej jednak tą samą pocztą i za­
wiadamiam o pańskim zamiarze odzyskania wia-

» *■ - <i o_ x ~
odsprzedała, tłómacząc, że bardzo panu na tem 
zależy. Mam nadzieję, że potrafi ją  pan skłonić 
do tej tranzakcyi. Uprzedzam jednak, że; jest 
bardzo kapryśna. Powróci do Paryża jutro wie­
czorem, może więc pan porozumieć się z nią 
we czwartek pomiędzy trzecią a czwartą. Mie­
szka przy bulwarze Lannes Nr. 67.

Życzę panu powodzenia.
Z szacunkiem 

Paweł Kaskawicz."
Około trzeciej po południu, we czwartek, 

Leslie wyskoczył z omnibusu w pełnym biegu 
przy Porte-Maillot, potknął się i stłukł sobie 
prawą rękę. W pierwszej chwili nie zwrócił na 
to uwagi, zanim jednak przybył na miejsce, ręka 
spuchła i ból stał się dotkliwym.

Pani Silverof mieszkała w pałacyku, za wy­
sokim parkanem, w głębi podwórza, pałacyk był 
jednopiątrowy, zaciszny, okratowana furta była 
zabita deskami, tak, iż wzrok niedyskretny nie 
mógł się zagłębiać w to ustronie.

Przezierające przez parkan wierzchołki 
drzew i zapach aromatyczny dowodziły, że w 
głębi jest ogród.

(C. d. n.)

OltOfiSNE OGŁOSZENI.'
po 1 et. od wyrazu.

Kompletne wyprawy Luehenno z moźii 
wie najwyższym opustem z cen przy 

znaczniejszym odbiorze — poleca P iotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie 
plac K apitulny 1 (naprzeciw katedry). — 
F il ia : Tarnopol plac Sobieskiego.

Herbata
chińsko-rosyjsba, zbiór majowy, świeże 
Souchong I złr. 3-75, II . złr. 3 '—. O kru­
chy najlepsze złr. 1 75. Okruchy drobne 
złr. T30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.

* 7 fł pół ł /  A lĄ<Vfniezrównane! do- 
* ”  »*«* kilo Ww I  broei arom aty-

>uif.Leanarda Soleckiego
Lwów, B a to reg o  2 — F ilia , ulica Zielo­
na 1. 4 — 5-kilowe woreczki franco wy­

syłam do wszystkich miejscowości.

się do kupna w śródmieściu 
H> mleczarnię lub już urządzi; 

ną mleczarnię. Z głoszeni, do Admini- 
stracyi pod lit. C. C.

P oszub-je 
lokalu

Ronce-yonowane Biuru nauczycielskie A. 
Allement ulica K opernika 1. 22 poleca 

rodowitą Francuskę za bone, in teligen tną1 
osobę za towarzyszkę lub lektorkę, bonę 
młodą Polkę mogącą udzielać początków 
muzyki, guwernera omeryt. profesora 
gimnazyalnego, nauczycielkę egzamino­
waną posiadającą muzykę i ję zy k i: fran­
cuski, niemiecki i angielski, freblankę u- 
dzielającą początków nauki, osobę starszą 
inteligentna do zarządu domem P. sznknję 
starszą osobę francuskę do miasta, 
by się mogła zająć gospodarstwem.

która

Najnowsze
M 1T E R Y E  na S U K N IE  DAMSKIE
czarne, kolorowe, deseniowe i gładkie 
JE D W A B IĆ  na bluzki i t. p. sp rz e ­
d a ją  m ijto n le j w pasażu Hausmauna 

we Lwowio

F  K O R N E C K I i S p.

W
V CZERPA N E P R E M IE  Tow. sztuk 

p ięknych: U nia labślska, Kazanie 
Skargi , Sybiracy, Lwa pokolenia, Bitwa 
pod Gro howem, S kazana, Na swojską 
nutę, S a ra h , Spotkanie, Clirzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dziełami sztuki I staro  
iytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagieł 
lońata 8  Przyjmuje się równ:tż > remie 

w ogóle obrazy do uprawy.

Drut kolczasty kowany, z kol-
oami co 12 cm. 100 metrów złr. 3-50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4-—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. p —. Łopaty do drenowani* i 
rzufle po złr. 1* —. Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6‘—. K rzesła złr. 2'20. 
Narzędzia ogroduicze w komplecie: Hy-
dronety. Nożyce do szpalerów iJr. 2 60, 
augielskie złr. 3-50, łopaty, grabie , mo 

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI HALSKI
h a n d e l  ż e la z n y  

L w ó w , p l a c  Maryacki I. 9 .
Osobny magazyn mebli żelazny.h na I p .

mmi

S Odlewarnia żelaza i metalu.
W i e l k i  w y b ó r  m o d e l i .  4477

** JE * J E  mm M  JŁ JJM  **
fabryka maszyn we Lwowie, Sp|. komand. F. P.ełscha.

I.w ów -■Podzamcze nl. św. Marcina 11.
K osz to ry sy  b e z p ła tn e ..  K oszto rysy  b ez p ła tn e .

Odznaczone o k państwowym medalem za znnkomlte wyroby__

Pierwsza morawska fabryka wieżowych 
zegarów a także wpraw,ane w ruch motorem 

parowym

P r . l £ o r a v a s
specyalista zegarmistrz w Bernie (na Morawach) Grosser 

Platz 8 wyiabi* i dostarcza
zegary -wieżowe d la  kościołów, zamków, 
ratuszów i innych zakładów — jak  najlepsze- 

w ykonania za gwaraneyą. — Kosztorysy gratis.

w i n

s z T u c z K i A w n n fl 

hKANUb-GRiLu —
G E L E S T O J 0

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg

—  -----------
P f U n f i l )  P r i l i p  w k°lkaob wątrobnyeh i kamykach żółciowych, w za- 
U l  < l l lU B ” U r i l l O  stojaeh w zakresie organów jam y brzusznej.

Sporządza pad kontrolą Komlsyl przemysłowej Towarzystwa lekaroklego

Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych
p o d  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHMURSKI, Kraków.
De nabyola w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwowa w apt Wewjórsklego.

Winogrona deserowe M
kilo kuracyjnych winogron muszkateli z lw i• * rOA l-tl _ Ą

«  A T  A O

5 k i l o     0
własnych winnic 3 kor. 20 k. (30 kilo 
14 koron) Iranco za pobraniem pocztow. 

Giovauni Spanghero, T riest.

lig ę  1 radykalne wyłót-zenii*
*naj-ią osoby cierpiące u*

H110R01DY
przez użycie 3947

Maści i pigułek Dr. I ebel w Paryżu.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, 

V\ twióiakiego i Ehrbara.
W Krakowie w aptekach pp. W iszniew ­

skiego. Re łyka i Trauczyńs - iego.

w koszykach za pobianiem po ztowem 
4 koron rozseła franco

J  O H  A N N  T E Ł E K 1
właściciel winnic 

_w  B ala ton -H enye  poczta: Kb*ves-
8_____  K d ila  (W ęgry).

V51
5

MAGAZYN MÓD
SEIDLER 1 KARPIŃSKIEJ®

Lwów plao Kapitulny I. 7.
poleoftią w w ielk im  w yb orze k a p e lu sze  d am sk ie po oeuach fijl 

um iarkow anych. O ryginalne modele paryskie.
w egu

S e n za c y jn a  n o w o ść !

ma si e

Naftowy palnk żarowy
—- i -  „ZPittner" = r =

Z alety  jego są następujące: można go przyśrubować do każdej 
bani z naftą, byle m iała 4 centym etry w średnicy, m anipulacja 
z nim i konstrukeya jego są tak proste, jak  tylko sobie to po­
myśleć można, płomień w nim pali się n ienuganu łe . ule de je  
kopcia , nie ezuć go n czem i je s t  zu p e łn ie  bezpieczuynt 
światło daje pe łu e  b la sk u , ezyste  1 b ia łe ,  s iły  mniej więcej 
80 s a lc e , a zużywa litr  zupełnie zwykłej uafty na 15 lub 16 
godzin, z czego wynika o lb rzym ia  oszczędność, a w dodatku 

w sp an ia ły  efekt- — Prospekty darmo i za opłatą pocztową.

Alfred Łeuner, Wien,
V II., S cbo ttcn fe ldgąsse  N r . 56 4805

Z g ło s z e n ia  s u b s k r y p c y jn e
na nierozebrane jeszcze 1000 akcyj w kwocie imiennej wartości 1,000.000 Koron 

pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej III. ernisyi

A k c y j  G -a lic y js k o -B u k o w iń s k ie g -o

S

I T a r -
udziela

■ w  P r z e w o r s k u

biorących zarówno udział w C u k r o w n i P r z e w o r s k ie j ,  jak również w no­
wo powstających cukrowniach tego Towarzystwa w C seern io w ca ch  
n o p o lu  przyjmuje po oryginalnych warunkach subskrypcyjnych 

chętnie wszelkich wyjaśnień ustnych i pisemnych

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie
o r a z

Lwowska Filia tegoż Sauku we Lwowie
p r z y  - u l i c y  J a - g r i e l l o z i s l c i e j  1 . 3 .

mecx»ecx«*eeeeeee<xiix2e0eeeeeeeeeeeeeeecii

|0OO00QOOOOO ODO o o o  o  o o o o o o
D

Jako dobra i pewna lokaeyo
p o le c a m y :

4% listy hipoteczne orouow.-k 
4 * / ,%  listy hipoteczne 
f»% listy hipoteczne premiowane 
4°/u listy Tow. kredyt, z om.Hilcgo 
47,% listy Ranku krajuworo 
4% listy Ranka krajowego,
5% obligacye komunalne Ranka krajo 
4°/0 pożyczkę krajową 
4% galic. obligacye proplnacyjno 
1 wszelkie renty państwowe.

N a d t o  polecamy

Akcye gahe. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery  t* knpujt i sprzedaje po najdokładniejszym  

kursie dziennym

KANTOR W I  MIAN Y
1 1  mipuc. akcyjiep Boh nu

o O O O O O O O O  O O O O O  O  O O O O  0 3 0 0 0 1
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P u m  s u  aaiismi im w  mmi
oraz najlepsza metoda

NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A ItY A  W A Ś I I B W S K A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6.

P rzy  zamówieniach z  prowincyi uprasza się o przysłania dobrze lełą  
cego stanika , długości przodu spódnicy t objętość w kłębach. 

l.‘la dziec i: toiek, objęiośi w  pasie i  w  piersiach długość od wszycia 
kołnierza przodem.

Na żądanie próbki materyj każdego sezonu —  franco.

Uuuuunu
U
Uunn
u
X

Stanisław Woźniak
l e g a r m l s t r z

we Lwowie, ulioa Akademioka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowych, w ie d e ń s k ic h  ścienny oh i 

Sohwarzwaldekioh — z dw uletnią gwaranoyą.
e i takowe jak  najlepiej i najtm iej w yk.nuje 
gwaraneyą roczną.

W szelkie reperacye pizyjmuje

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkiob gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedycya anon- 

oAi" R udolf Mosse, Wiedeń I. Seilerstatte 2.sow

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzyjazdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego.

Pociąg godzina P rzychodzą  do Lwow a n a  dw orzec g łó w n y :

a Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od l/ó  do 30/9)
■ Gzerniowiec, ltzkan , Conataney, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N: Sącza, Jasłu, lizeszowa, Berlina, Wroł. 
z Podwołooiysk, Tarnopola, Grzymałowa, KopyozynJeo,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Hzeszowa, 

Rymanowa, Sauoua, Przem yśla 
z Czerniowieo, ltzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuohowiee (codziennie od 18 maja do 16 września włącznie) 
z Janow a
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławoeznego, Stryja, Chyrowa, Sauufca, K ałusza i Pesztu 
z Sokala i Kawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Peeztn 
z Rzeszowa (Lnbaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przemyślaj 
z Stanisławowa (Kbresmózó, Potutor. ChodOrowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Cbyrowa(Ławocznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, VVieduia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiec, ltzkan, Bukaresztu, Jass, Hueiatyna, Stanisł. 
z Podwołoczyik Grzymałowa, Hasia ty na, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i  św ięta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowieo, lztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

pospiesza.

osobowy

pospieszn,
osobowy

pospieszn.
osobowy

llMS
|l2"201

2-31
3-351 m
610

6-20
6.46
7-45
8-00 
8-05 
8-15 
8-50

11-45
11-55
12.55
115
1-35 
145
2-35 
314 
5-40 
545 
5-55 
600

*“t 24 
8-28 
8-49
8-50
9-23 
9-45 

LO 00 
IC 15 
[10-30

312
W
2-20
517

E U

z Brzuckowic (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuchowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W rooł., Tarnowa, Jasła . Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowieo, ltzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóreamezó 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoczysk, Tarnopola na dwursoo „Podzamcze"
z Tarnopola » a
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy B „

Pociąg godzina
pospieszn.

»
osobowy

pospieszn.
osobowy

O dchodzą ze Lwow a a d w orca  g łó w n eg o :

do tfrakowa, W iednia, W rocławia, B erlina 
„ ltzkan, Cz

Krakowa,
Brzuehowio

zerniowiec, Stanisławowa, Bukaroaztu, Conztaney 
W iednia, W rooławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 

rio (od 13 m aja ,do 16 września codziennie)

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

osoSowy

„ Ławoeznego, Mnnkaosa, Pezatu, Borysławia 
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odezzy, B r  dów 
„ Stanisławowa, Podwyzokiego, Putulor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa 
„ „  „ Waraz&wy, Chyr. wa, Pizew orzka, Koz-

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławóczu. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyi ży .iou, Huslat. Grzym. Kozowy 

Czerniowiee, Staniaławowa, Potntor 
.  Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, Rawy ru  .kiej 
_ Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta)
„ Podwołoczysk (K ijowa, Odessy. B.odśw)
„ Brzuchowic (od 13 maja do 18 września w niedz. i święta)
„ Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
„ Krakowa, Wiodnia, W rooławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa (codziennie od 1 .naja do 15 września)
„ Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 września)
,  Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Łnbaozowa, Jarosław ia
a Stanisławowa
„ Jaaow a (od 1/5 do 15/9 w dnie powsz. a od 16/i) do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, W arsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławoeznego, Munkacza, Pesztn, Chyrowa, K ałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
,  Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „  a
„ Czerniowiec, ltzkan
„ Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Us« 

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
„ Podwołoczysk n n

„ Kijowa Odessy „ „

„ Tarnopola ■ *
„ Podwołoczysk n «

U w ag a t Noona pora oznaczoną jest ramkami.
iest wcześnieiszy o 3o minut od czasu _
0. k. kólei pańztw. w gmachu Dyrekeyi przy u l  K rasickich L 5 ndaiola 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety x karty okrężne jakoteż i kaiąśecskl 
z rozkładem jazdy. ,

pozpięszn-
osobowy

900 
915 
9-25 
9-55 

10-20 
125 
1 55 
215  
245 
256 
3-05 
3-15 
3-26 
330

HH&1
613

6-30
6-50 
7.10
7-25

9-12
1040
10-50

M O
TTT

9-42
2-08
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PowyŻBZv ezas środkowo-europejzki 
iu lwowskiego^ Biuro informacyjne

H  "■"Wfc " V  °*:)razf,,w * zwierciadeł, jakoteż ozdo-
by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

m ioty  do odnaw iania i pozlaoania przyjm uje Walenty Jakóbiak we 
Lwow ie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-poałotaieay.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiająo lub kupując przedmio­
ty reklamowano w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosza- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako ha źródła, skąd infbr- 
macye swoje zac erpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoi/.eń Gazety Narodowej.

m t  •  otrzjTufiliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych
IM >1 SLP7fin I wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z  Linoleum, Chodniki ce-atowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum,OVjAV11 .  pr2eściWki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie, na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

Wy dawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .

‘/  ' ‘S r n ? v ' ' 0‘ FRIEDRICH &, BEACOCK
Lwów ulica Hłtmaóak*  4 , .b fr  cuklerót W-„. 6r » m .

I, |Q ■ 111 * m * .........
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


